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Na Wschód!
Pew na część rodaków  naszych pod p ru 

skim  zaborem  łudzi się nadzieją, że nie
bawem  rząd  p rusk i zupełnie porzuci do
tychczasowy system  antypolski, że zacznie 
Polaków  dopuszczać do urzędów, pozwoli 
naszym  włościanom nabyw ać zakupyw ane 
przez kom isję kolonizacyjną osady i przy
wróci język polski w szkole i w urzędzie. 
K to  przecież zna N iem ców - Prusaków , a 
nie grzeszy zbytnim  pesym izm em , wie, że 
m e y-wykli oni cofać się bez nieuniknionej 
konieczności, a przedew szystkiem  nigdy 
dobrowolnie nie w yrzekną się korzyści 
m aterjalnych M oże więc rząd prusk i ze 
względów politycznych zgodzi się na pe
wne ustępstw o natury  m oralnej, ale z p e
wnością ani na donośne posady, ani na 
kolonje Polaków  dopuszczać nie zechce, 
albowiem  naw et wola cesarza i kanclerza 
nie może się sprzeciw ić w Niem czech opi- 
nji publicznej.

O p in ja  ta  zaś nigdy nie zgodzi się na 
w ydarcie żywiołowi niem ieckiem u korzyści, 
k tóre m u bezsprzecznie zapew nia kom isja 
kolonizacyjna. Żeby się o tem przekonać, 
w ystarczy przejrzeć pełne zadowolenia a r 
tykuły, jak ie  p rasa  niem iecka umieszcza z 
powodu niedawno ogłoszonego sp raw ozda
n a  w spom nianej antypolskiej instytucji. 
D  działalności tej ostatniej w yraża się 
może najpochlebniej Koelnische. Z tg .

d z ie n n ik  ten  ubo lew a w praw dzie , że z 
Pfzyczyu n a tu rv  a tm osferycznej ko lon iśc i 
niem ieccy w w .  ks. P o zn aó sk iem  i vr 
Prusach zachodn ich  n ie  z b y t d o b ry  m ieli 
zb iór zboża i karto fli, a le  z tem  w iększem  
zapisu je  zadow olen iem , że lep sze  rezu lta ty  
8Wej  p racy  osiągnę li ci ko lon iśc i, k tó rym  
g ru n ta  w ydano  kosztem  i’ządu .

Prace tejże raźuie postępują naprzód. 
N abyła ona w roku ubiegłym 12 większych 
m ąjątków  i dwa gospodarstw a w łościań- 
8kie, c, bszaru 7775 hektarów  płacąc 5 ,104 .610  
“ arelj, CZyb  przeciętnie po 650 m arek za 
hektar. W ogólc nabyła kom isja przeszło 

•0v>0 hektarów  za zgórą 30 miljonów 
“larek  K olonizacje , ukończonu^H Ż  W 6 
Wielkich m ajątkach, znoszątr^tam  rów no
cześnie gospodarstw o folwarczne. N ato- 

ręku  rządn  znajduje się jeszcze 
65 m ajątków .

Kolonij otworzono do końca roku ub ie
głego 978 na obszarze 12.900 h ek ta ró w ; 
z powyższej liczby oddano 555 w dzierża
wę w ieczystą, 1-t 6 w dzierżawę czasową a 
11 na własność.

, W arunk i, które kom isja staw iała kolo
nistom, bardzo są dla nich korzystne, a l 
bowiem stw ierdzono, iż rzeczywista w ar
tość osad przew yższała taksę  fiskalną bli- 
zko o 5 0 % . To też ci koloniści, k tórzy 
oddawali swe gospodarstw a w inne ręce, 
osiągaj; na sprzedaży swych praw , zyski 
w Wysokości aż do 3 .350  m arek. N adto  
rząd otacza kolonistów  niezm iernie gorliw ą 
opieką. W ybudow ał im bowiem 22 szkół, 
dwa zbory (w Łubow ie i Z eredkachj, kil 
aa u omów modlitwy, utw orzył k ilka urzę
dów pocztowych i założy' cały szereg czy- 

nb ulepsza ich g ru n ta , staw ia im  pię- 
j  e i obszerne zabudow ania, u łatw ia krp 
dy t, nabyw anie inw eutarza i nasion, oraz 
Zakładanie ogrodów , owocowych, i wiele 
innych zapew nia korzyści. M iędzy innem i 
dostarcza synom kolonistów na odbyw anie 
wyższych studjów  środków, k tó re  czerpie 
2 funduszu antypolskiego, przeznaczonego 
ńa stypendja dla tych młodzieńców^ nie
mieckich, k tórzy  zobowiążą się, iż po 
ukończeniu nauk pracować będą w pol
skich prow incjach „nad wzmocnieniem niem 
czyzny". T ru d n o  się więc dziwić, że kolo 
niści ze swego losu wielce zadowoleni i co
raz liczniejszych do siebie ściągają ziom 
ków.

W śród  tych ostatn ich  znajduje się, ja k  
to  w yznają sam i N iem cy, pew na liczba 
spekulantów  a z innych źróde wiemy, że 
b  kolonje ubiegają się n iejednokrotnie z 
pom yślnym  skutkiem  kandydaci na k ry 
m inalistów . M im o to zaręcza p rasa  nie
m iecka, że są oni na wschodzie pjoniera- 
mi cywilizacji! Z  dobrodziejstw  tej „cyw i
lizacji11 niem ieckiej zauw ażyliśm y tylko 
jedno  a m ianowicie posta ra ła  się kom isja 
ko lonizacji na. odnośnie je j protegow ani, o 
to , że odwieczne  ̂nazwy miejscowości za
stąpiono niem ieckiem i. M iędzy innem i prze
zwano wieś Sw iniary w pow. gnieźnień
sk im : „B ism arcksfelde“ . W każdym  razie 
kom isja kolonizacyjna przyczyniła się zna
cznie do wzmocnienia w P o lsce  prusk iej 
niemczyzny, bo osadnicy niem ieccy, naw et 
otoczeni ze w szystk ich  stron p rzez  ludność 
polską, r.ie zasym ilują się z nią, jak sie nie 
spolszczyli niemieccy chłopi, osadzer i jeszcze 
przez F ry d e ry k a  I I .  w t. z w. obwodzie n a j -  
ncteskijjj' ; w ziemi chełm ińskiej a zaś 
sprzedać swych gruntów  z m ałem i w y ją t
kam i nie m ogą, albowiem , ja k  wiadom o, 
są przeważnie dzierżawcam i. Co gorsze to  
w edług zapewnień Koelnische Z tg • za k o 
lonistam i przychodzą ich krew niacy i już 
na w łasną rękę nabyw ają gospodarstw a 
od polskich włościan.

_ T o  też dzi wić sie należy optym izm owi 
niektórych pism  w ielkopolskich , k tóre nie 
wiadom o w jak im  celu usiłu ją przekonać 
swych czy te ln ików , że sk u tek  zabiegów 
kom isji kolonizacyjnej je s t bardzo  sk ro 

mny. T aka tak ty k a  przyczynia się ty lko 
do uśpienia polskiego społeczeństw a, k tó 
re  należałoby raczej dokładnie inform ować
0 każdej zdobyczy żywiołu germ ańskiego
1 zachęcać do staw iania energicznego oporu 
osławionem u a tak  potężnem u wśród N iem 
ców popędowi, k tó ry  ich od ty lu  wieków 
prze na wschód i tak  wielkie im  na g ru n 
cie słowiańskim  zapewnił zdobycze.

Stosunki w Bułgarii.
Śledztw o, jak ie  rząd  bu łgarsk i zarządził 

w spraw ie ostatn iego zam achu, dostarczy
ło dow odów , że m alkontenci bułgarscy 
nknuli sp isek , zm ierzający nietyłko do za
m ordow ania, aJe także do usunięcia księ
cia F erdynanda , a  spisek ten bardzo do 
brze był zorganizow any i licznych miał 
zwolenników. Jakkolw iek nie ulega w ąt
pliw ości, że obecnie organizacja sp iskow 
ców została nadw yrężoną, można się spo 
dzitw ać iż prędzej, czy później porozry 
wane jej ogniwa na nowo się połączą. L i
czą na to  także em igranci bułgarscy, a l
bowiem Benderew  powiedział korespon
dentow i berlińskiego Tagehlatt.u, że za
m achy na życie S tam bulow a z pew nością 
się powtórzą.

Jak ież  są pow ody nienaw iści, ja k ą  p a
łają do S tam bulow a bułgarscy russofile ? 
O tóż wiedzą oni, iż on ty lko utrzym uje 
księcia F erd y n an d a  na tronie, na k tórym  
go osadził i pewni są, że naw et gdyby 
pod nieobecność prezesa gab inetu  pow iódł 
się w Sofji zam ach stanu , S tam bułów  nie
chybnie staAąlby na czele kontrrew olucji i 
znalazłby dostateczne poparcie, ja k  nie za
brakło mu go po detronizacji księcia A le
ksandra. T rzeba bowiem wiedzieć, że 
wpływ prezesa m inistrów  w szerokich ko- ; 
łach  ludności je s t ogrom ny, a wszyscy j 
szczerzy patrjoci i m iłośnicy wolności zu
pełne w inru pokładają zaufanie.

M a Stam bułów  przecież także dosyć 
licznych nieprzyjaciół. Są to  przeważnie 
rosyjscy* '.jarg icltn iey , z  k tó rym i łączą się 
i ci w Si/bdy  itid z ic  słabego cnarak teru , 
którzy pom inięci p rzez naczelnika rządu 
narodow ego przy aw ansie, albo też m ając 
do niego urazę z jak ichbądź inuyoh przy
czyn natury  osobistej, krzyw dę czynią wła 
snej ojczyźnie, wspierając zbrodnicze za- 
m ysły je j w rrgów . P rzyznać przecież n a 
leży, że S tam bułów  otacza się najchętniej 
osobistym i swymi przyjaciółm i, pow ierza
jąc im  wpływowe i donośne urzędy z po
minięciem ludzi zasłnżeńszych, ale trudno  
gu  za to  potępiać. Jeżeli się zważy w szy
stko, co w ciągu kilku  la t ostatnich stało 
się w BuJgarji, jeżeli się pam ięta, że m i- 
nistrow ie st&w&li n& czole zamachów sta- 
nu, a wyżsi oficerowie knuli sp isk i, zm ie
rzające do zam ordow ania księcia, łatw o 
w ytłćm aczyć postępow anie S tam bulow a i 
zrozum ieć dla czego władzę pow ierza ty l
ko  ludziom , k tórych  zna dobrze i k tó rym
ufa bezwzględnie.

W  każdym  ra z ie , wyszłoby to  na ko
rzyść B u łg a r ji, - gdyby  prezes m inistrów  
zdołał porozum ieć się z tak im i ludźm . 
ja k  Radosław ów  i jego zwolennicy, o k tó 
rych patrjo tyzm ie i lojalności wobec k się 
cia w ątpić nie m o ż n a , a  k tórzy  dzięki 
swej inteligencji i sprężystości, staliby się 
czynnikam i bardzo dla ustalenia stosun
ków bułgarskich użytecznym i. K siąże F e r 
dynand  rozum ie to  bardzo dobrze i od 
sam ego początku sw ych rządów, pracuje 
nad pojednaniem  S tam bułow a z ludźm i, 
pozostającym i wobec prezesa gabinetu w 
opozycji, ale nieposzlakow anym i pod wzglę
dem swej lojalności. Z daje się też, że szef 
rządu  bułgarskiego, k tóry  już  przed  kilku 
la ty  s ta ł na czele gabinetu  koalicyjnego, 
wróci do ówczesnego system u , bo na na
stępcę Beiczowa, pow ołał N aczewicza, cho
ciaż nie należy on do stronnictw a, którego 
głow ą je s t  S tam bułów .

Tego ostatniego zaliczyła p rasa europej 
ska  słusznie do najzdolniejszych polityków 
współczesnych. T o  też je s t  on Bułgarom  
potrzebniijszy , niżby się zdaw ać mogło. 
P rzyznaje to  także koresponden t sofijski 
Pester L lo yd a , k tóry  pow iada wyraźnie, że 
następstw em  usunięcia S tam bulow a, były
by rozruchy i n ie ład  najw iększy, albowiem  
zastąpić obecnego prezesa nie zdołałby 
żaden z polityków  bułgarskich . D latego  
też w spom niany koresponden t wypow iada 
żal z pow odu , że pierwszy doradca księ
cia F erd y n an d a  nie s ta ra  się wytw orzyć 
szkoły politycznej, k tó ra  z pew nością by 
łaby znakom ita.

W łaśnie b rak  następcy S tam bułow a, 
sk łania zwolenników R osji do zamachów 
na jego życie. Poniew aż predzej czy pó 
źniej, ja k iś  zam ach może się u dać , należy 
stosunki w B ułgarji uw ażać za niepew ne, 
tem niepewuiejsze, że niżsi urzędnicy buł 
garscy, dobierani, w skutek b raku  podat- 
niejszego m aterja łu  , n iezbyt sk rupulatn ie, 
nic bardzo zasługują na zaufanie rządu  i 
k s ię c ia , a  nie w ielkie oddalenie Sotji od 
gran ic królestw  naddunajsk ieb , u łatw ia 
działalność zaopatrzonym  w rub le  ajentom  
rosyjskim .

Z KRAJU.
S p ra w y  rolnicze.

D nia  8 b. m. odbyło się w sali radnej 
W ydziału krajow ego drugie posiedzenie 
krajow ej K om isji dla spraw  rolniczych.

K om isji przew odniczył m arszałek  k ra jo 
wy ks. E ustachy  Sanguszko. O becni byli 
członkowie p p . : Bolesław  A ugustynow icz, 
Ja n  B rajer, H ip o lit B ohdan, K aro l Czecz, 
A leksander br. G ostkow ski, d r. P io tr  G ross, 
Em il Ilolow kiew icz, S tan isław  H om olacz, 
T adeusz L ang ie , R om an hr. P o tock i, S ta 
nisław  P olanow ski, dr. T adeusz P iła t, T a  
deusz Rom anowicz, S tanisław  br. S tad n i
cki, Jan  hr. T arnow ski i dr. Józet W e 
reszózydski.

N ieobecność sw ą uspraw iedliw ili ks. A - 
dam  Sapieha i W ładysław  Struszkiew icz.

P o  odczytaniu  i przyjęciu do w iadom o
ści pro tokółu  z pierwszego posiedzenia K o 
m isji, p rzystąpiono do w yboru dwóch wice 
prezesów  K om isji. W ybrani z o s ta li: p ierw 
szym wiceprezesem  ks. A dam  Sapieha, zaś 
drugim  wiceprezesem Ja n  hr T arnow ski.

N astępn ie przystąpiono do uzupełnienia 
stałej sekcji kom isji, do k tórej na pierw  
szem posiedzeniu w dniu  5 b. m. na razie 
ty lko  5 członków  w ybrano. Sekcję tę  w 
myśl s ta tu tu  uzupełniono jeszcze 2 człon
kam i, k tó rym i w ybrani zostali pp. S tan i
sław H om olacz i A leksander br. G o st
kowski.

Trzecim  punktem  porządku dziennego 
było spraw ozdanie z czynności stałej sek
cji kom isji, która w czasie między pierw - 
szem a drugiem  posiedzeniem  kom isji, od
była 5 posiedzeń

Spraw ozdaw ca, przewodniczący sekcji, 
p T adeusz Rom anowicz, przytoczył nas tę 
pujące sp raw y , k tó re  sta ła  sekcja zała tw i
ła, a m iauow icie sp ra w y : krochm alam i, 
eksploatacji kain itu , nauki m leczarstw a 
wogóle, i w szkołach roiuiczych, nauki 
rybac tw a w szkole dublańsk ie j, podniesie 
nia upraw y ty toniu , kursów  w eterynarji po

KURJER LWOWSKI-
* W trzydziestoletnią rocznicę zgonu 

T arasa Szewczenki, odbędzie się we Lwo
wie wieczorek muzykalno-deklainacyjny, w 
sali „Narodnoho Domn“ , urządzony s ta ra 
niem tow arzystw  rusk ich : P rośw ita, T o 
warzystwo im. Szewczenki, Ruska Biesia 
da, Ruskie Tow arzystwo pedagogiczne, Na- 
rodna Rada, Zorja i Lwowski Bojan. W y 
konane będą wyłącznie utw ory kompozyto
rów i poetów rnskich.

* Jan  hr. T arnow ski, były marszałek 
krajowy, przedłożył W ydziałowi kiajow e- 
mn cenny memorjał, w spraw ie robót re 
gulacyjnych na W iśle. W  nim wykazał 
autor, że przyczyną corocznych zalewów, 
b ę d ą c y c h  następstwem zatorów  lodowych, 
je s t błędnie prowadzona regulacja lewego 
brzegn W isły przez rząd rosyjski.

* Rada miasta Lwowa obradowała nad 
CDrawą budowy teatru  stałego. Gmina je st 
gotową wybudować gmach swoim kosztem, 
bez subwencji, pod warunkiem , że k raj zo
bowiąże się utrzymywać^ t e a t r  n a r o d o  
wy  p o l s k i ,  dram at i operę, kosztem  
swoim. Na wypadek nieprzyjęcia propo
zycji powyższej, oświadczyć W ydziałowi 
krajowemu, że gmina m iasta Lwowa p rz y j
mie obowiązek wybudowania we Lwowie 
teatru  nowego i u trzym yw ania tej in s ty tu 
cji w swoim zarządzie, jako tea tru  miej
skiego, jeżeli kraj zobowiąże się udzielić 
gminie bezzwrotną subwencję pieniężną w 
wysokości 4 0 0 .0 0 0  złr. na wybudowanie 
tea tru  nowego, a nadto, jak  dłngo gmina 
c e a t r  p o l s k i  n a r o d o w y  z dramatem 
i operą utrzymywać będzie, udzielać gm i
nie coro iznie suowencję przynajm niej w tej 
samej wysokości, jaka  udzielał w latach 
ostatnich scenie polskiej na utrzym anie d r a 
matu i opery, mianowicie w kwocie coro
cznej 24.20 > złr

* 8ąd lwowski skazał żonobójcę, Fede- 
czkę, na osin la t ciężkiego więzienia, obo
strzonego postem i ciemnicą. Powodem, 
k tóry  skłonił Fedeczkę do targn ięcia się 
na życie żony, ma być to, iż była ona dla 
niego za sta rą  liczyła bowiem la t cz te r
dzieści k ilka . „Nie pobraliśmy się — mó
wił —  ani z miłości, ani nawet z przy-

* U staw a Sejuin bukowińskiego, upra 
w niająca gminę kim polnngską do poboru 
dodatku m iejskiego od napojów gorących, 
uzyskała  najw yższą sankcję.

* Dobra Szyszkowce w powiecie kocma- 
nieck.m, dotychczasową własność spadko 
bierców A ntoniego Tabakara, nabył z wol- 
nei ręk i p. M ikołaj Romaszkan z Dąbek w 
G alicji, za cenę 46.000 złr.

11 D obra K ołokoliu w pow. rohatynskim , 
nabył od p.  Jn lju sza  Tustanow skiego p. A 
Dogilewski.

* W  Andzeln, w powiecie K im polungskim, 
spotkało się dwóch ryw ali, wdościan, u dzie
wczyny ; w yw iązała się sprzeczka, a  w koń
cu bójka, w której jeden z walczących z o 
sta ł tak poraniony s ie k ie rą , iż po pięciu 
dniach um arł. Zabójca uciekł i dotąd go 
nie schwytano, mimo energicznej pogoni.

z łr. i to skłoniło Eeaeczuę, że się z nią 
ożeDił. Gdy się pieniądze — jak  to mó
wią —  rozeszły, młodemu człowiekowi 
zbrzydła s ta ra  żona, tem bardziej, że lubiła 
ona zaglądać do kieliszka. Po dlntszym  
namyśle, Fedeczko pozbył się starej ‘żony 

* Pisemne egzam ina dojrzałości rozpo
czną się w bieżącym roku szkolnym w tych 
gim nazjach i szkołach realnych, w których 
rok szkolny kończy się dnia 30 czerwca, 
tudzież w gimnazjum akademickiem we 
Lwowie d. 11 m a ja ; zaś w innych gim na
zjach i szkołach realnych dnia 25 maja.

pularnej, zm iany przepisów  wykonaw czyrb , Lj i K atarzyna m iała uzbieranych 80 
do ustaw y o zarazie pysków  i re.cic bu 
dow nictw a w iejskiego, zalesienia dra 
p iaszczystych , ubezpieczeni- robili „ów 
rolnych i leśnych od chorób, z- Ma i 
ułożenia pytań d la ankiety  cl ' za 
m ianow ania dwóch nowych na> ati w ę
drownych do nauki rolnic*- adzieląnia 
subw encji z funduszu L. _ -ego d la szko 
ły chiuieJ&rzy w S ta re ir  S io le : oraz s p r a - : 
wę założenia' w u raj u kolonjl rolniczej dla 
nieletnich przestępców . Cc do tej1'o sta tn ie j 
sprawy podał referent do wiadom ości ko 
misji, iż sekcja m a na jednem  z najbliż 
szych posiedzeń zastanow ić się nad zak ła
dam i przym usowej pracy dla starszych 
włóczęgów i korygeudów .

N a w niosek br. S t. S tadnickiego uchw a
lono po w yczerpującej dyskusji, aby po o- 
pracow aniu spraw y zakładów  pracy przy
musowej w sekcji stałej przedłożyć ją  ua 
najbliższem  posiedzeniu peluej kom isji.

Z porządku dziennego, referow ał czło
nek kom isji, p. L angie, opracow aną w sek 
cji spraw ę zam ianow ania in stru k to ra  m le
czarstw a i w ykształcenia nauczycieli m le
czarstw a d la  krajow ych n :ższych szkół ro l
niczych.

Zgodnie z wnioskiem, przez referen ta 
przedstaw ionym , uchwalono doradzić W y
działowi krajow em u, a b y :

1) Zam ianow ał instruktorem  m leczarstw a 
prow izorycznie do końca roku 1891, p ro 
ponowanego przez sekcję sta łą  p. U rbana  
M assalskiego, byłego profesora teęhuologji 
rolniczej w insty tucie roluiczym w L o u - 
vain.

2) P rzy ją ł za podstaw ę do w ypracow ać 
się m ającej dla tegoż instrukcji, w skazówki 
przez sekcję sta łą  uchwalone.

3) Zanim  u la niższych szkół roiuiczych 
w ykształceni będą odpow iednio nauczyciele 
m leczarstw a, poruczył w ykłady tem u in • 
struk to row i m leczarstw a we wspomnionych 
szkołach, w kolejno odbyw anych k ilku ty 
godniow ych kursach.

4) Z akupił najważniejsze przyrządy, u- 
żywane w gospodarstw ie nabiałow em , k o 
niecznie po trzebne do dem onstracyj pod- 
czas w ykładów  o m leczarstw ie.

5) vv ezwał in s tru k to ra , aby tenże prze 
dłożył na piśm ie tre ść  w y k ład ó w , jak ie  
zam ierza w ygłaszać w szkołach rolniczych.

W ezwał in stru k to ra , aDy w ypracow ał 
odczyty o ważuości spółek nabiałow ych i 
mleczarni m iejskich , przeznaczone dla go
spodarstw  w iększych i dla m ieszkańców 
miast.

7) Celem w ykształcenia odpow iedniego 
nauczyciela m leczarstw a d la  krajow ych niż
szych szkół roln iczych, wysłał kilku  kan
dydatów,^ posiadających dostateczne wy 
kształcenie^ ogólne j fachowe rolnicze, za 
granicę, mianowicie do W ęgier. Jak o  kan
dydatom odp^w i In ich , proponuje kom isja:
F ranciszka Ci s ię , nauczyciela hodowli 
zwierząt i nauk  przyrodniczych w niższej 
szkole rolniczejP w Jag ieln ioy  ; P rzem ysła
wa C holew ę, in s tru k to ra  krajow ej niższej 
szkoły rolniczej^ w K o b ie ru ic ac b ; Jan a  
Biedronia, ucznia krajow ej wyższej szkoły 
rolniczej w D ublanach.

8) O głosił kon k u rs  na napisam i, pod
ręczn ik a  m leczarstw a - w edług planu przez 
;reierenta zaproponow anego, a przez sekcję 
L ta łą  przyjętego. d _ n ) .

N O M I N A C J E .

* Nam iestnik zamianował lek arza  pow iato
wego drugiej klasy, Adama Skibickiego, 
lekarzem  powiatowym pierw szej k lasy  ; asy 
sten ta  sanitarnego, d ra W incentego Gło 
w-iuskiego, lekarzem  powiatowym drugiej 
k lasy  i d ra  Józefa Szajnę, lek arza  m iej
skiego w Rymanowie, asystentem  san ita r 
nym.

* Nam iestnik przeniósł lekarzy powiato
w y ch : d ra  G ustaw a B ielańskiego, z Ł ań 
cuta do Bochni, i d ra K azim ierza P rze to - 
ekiego, z Horodenki do N am iestn ictw a, 
dalej asystentów  sa n ita rn y c h : d ra  Edw ar 
da W itkow skiego, z Żywca do Łańcnta i 
dra F ilipa  Schm idta, z N am iestnictw a do 
Horodenki i przeznaczył nowomianowauego 
asysten ta  sanitarnego, d ra  Józefa Szajnę, 
do sta rostw a w Żywcu.

* Sąd krajow y wyższy w Krakowie, 
przeniósł kancelistę do prowadzenia ksiąg 
gruntow ych przy sądzie powiatowym w 
K alw arji, S tefana Kąckiego, na w łasną je 
go prośoę, na posadę kancelisty  do P od
górza i równocześnie zamianował kanceli
stam i sądów powiatowych-. Ja n a  R ybar- 
skiego, ty t. w achm istrza i przewóacę po
sterunku żandarm erji w Żywcu dla Głogo 
wa ; Antoniego N adragę, w achm istrza żan 
darm erji w Krakowie dla F ry s z ta k a ; Em ila 
K arola W aruhałowskiego, ty t. w achm istrza 
żandarm erji i przewódcę posterunku żan 
darm erji w Tyczynie dla Niska.

Rada państwa.

wolność postanow ienia w podw ójnym  kie
runku , t. j .  tak  co do przedm iotow ego 
ocenienia wniosków i projektów  przed ło 
żonych Izbie, jako teź  ocenienie ich odno
śnie do stanow iska stronnictw a i do p o 
litycznej sytuacji. T ę sw obodę działań a 
zastrzegły sobie obie strony. P rzez tak ie 
wzajem ne ośw iadczenia okazało się, że nie 
może być . m owy o utw orzeniu trw ałej 
w iększości parlam entarnej- N a py tan ie, czy 
K oło  polskie byłoby skłonne w pewnych 
w ypadkach porozum iew ać się ze stronn i
ctw em  „zjednoczonej lew icy11 w celu prze
prow adzania spraw  w parlam encie, ośw iad
czył p. Jaw orsk i gotow ość do tego, gdyż 
tak ie  porozum iew anie się byłoby poży- 
tecznem  dla spraw y publicznej.

P . Jaw o rsk i skonstatow ał życzenie ob ja
wione pizez pp. C nlum eckiego i P łenera , 
aby „lewica zjednoczona" nie została w par- 
tą  do opozycji, zaś zaznaczył ze swej s tro 
ny, że w edług jego przekonania, K oło pol
skie nie zam ierzy bynajm niej przeć „lewi
c y 11 do opozycji. Z astrzegł w ieszcie, że 
zdania, k tó re  w ypow iedział, nie wiążą w 
niczem K oła  poselskiego polskiego.

M ^zyscy, biorący udział w konferencji, 
zgodzili się, aby  w celu zapobieżenia fal- 
szvwym  wieściom , ogłosić w dziennikach 
następujący kom un ika t o tych konferen
c jach : „K orzystając z obecności w W ie
dniu p. Jaw orsk iego , odbyła się 25 m arca 
b  r. w ieczorem w ym iana zdań o po lity 
cznej sy iuacji m ę d z y  tym  posłem  ^  pp. 
P lenerem  i CLlum eckim , w obecności p re
zesa m inistrów  i m in istra  Zaleskiego. W śród  
tej w ym iauy zdań , skonstatow ano w szech
stronną  skłonność do porozum iew ania się 
Da przyszłej sesji, wzgledem  trak tow an ia 
spraw  parlam en tarnych" .

K oło  poselskie polskie, wysłuchawszy 
obszernego & powyżej streszczonego sp ra 
w ozdania p. Jaw orsk iego , przyjęło je  do  w ia
dom ości i w yraziło zgodność sw oją z za
patryw aniam i w ypow iedzianem i przez niego 
na konferencjach z przyw ódcam i innych 
stronnictw . N a tem  posiedzeniu K ola , 7 -go 
a następnie 8 kw ietn ia toczyły się narady 
o stanow isku  i przyszlem  postępow aniu  
K oia , w rezultacie k tó rych  K olo  powzięło 
następującą u ch w a łę :

„K oło  poselskie polskie w ierne zasadom  
autonom ji i stojąc w obronie praw  n aro 
dow ych i in teresów  ekonom icznych k ra ju , 
zaim ie na razie, w trak tow an iu  spraw  p ar
lam entarnych , stanow isko wolnej ręki. K oło 
poselskie polskie w yraża gotowość puro- 
znm iew ania się lub  sta ran ia  o porozumie
nie się z innem i stronnictw am i Darlamen- 
a  'nemi w spraw ach  poszczególnych*.

KURJER PROWINCJONALNY
* G azeta Polska  (czerniowiecka) p isz e : 

P . Michał P itey , einer. prezes sądu karne
go i członek czerniow. Rady uznał za po
trzebne, w ystąpić — risum  teneatis — prze 
eiw polonizowaniu Czerniowiec. Polonizacją 
upatru je p. P itey  w tem, iż jedno z przed 
mieść stolicy Bukowiny nosi nazwę polską, 
przekręconą z rum uńskiego miana. J e s t tu 
taj mianowicie przedm ieście, nazywające 
się urzędownie M auasteriska. Przedmieście 
to je s t zaludmonem prav\ie wyłącznie przez 
wiejską lndość ruską, nazwę zaś swą wy
prowadza od m onasteru czerńców, jak  wo
góle Czerniowce, równie cd tych samych 
cztiiiców  nazwę swą wzięły. P . P itey  je 
dnak sądzi, że przedmieście to nazywało 
się właściwie „M anastrisza" (?) i że miano 
tak ie , z ianiem  mówcy, rum uńskie, powinno 
być przywróconem. Zarazem w dotychcza
sowej nazwie „M anasteriska" lub „M onaste- 
rz y sk a “ upatruje p. P itey  tendencję —  po- 
lonizacyjną.

Żałujemy, iż p. P itey, zanim w ystąpił, 
jako liig w is ta , nie poinformował się lepiej 
o źródłosłowie i charak terze obecnej n a 
zwy. Byłby się bowiem dowiedział, że u- 
rzędownie używane miano „M ar.asteriska" 
je st ruskiem , a nie polskiem, Polacy zaś, 
wymawiając „M anasterzyska", miękczą je 
dynie r  na r z  dla łatw iejszej Poiakow i wy 
mowy, co jednak  nie zmienia ruskiego cha
rak te ru  nazwy. Jeżeli przeto może tu  być
0 czem mowa, to chyba o ruszczeniu, ale 
nie o polonizacji i nie pojmujemy, dlacze
go p. P itey , chcąc dogodzić swym uczuciom, 
czyni to kosztem dobrej opinji o swem wy
kształceniu.

Nie potrzeba dodawać, że p. P itey  nie 
wpłynie zupełnie na zmianę nazwy dotych
czasowej, w każdym  jednak  razie nazwisko 
tego męża ze wszech miar zasługuje na sze 
roki rozgłos.

* P rz y  przesuw aniu wagonów pociągu 
towarowego nr. 62 na stacji w Sądowej 
W iszni, w nocy z czw artku na piątek, na
jechał pociąg tow arow y nr. 61 na przesu
wane wagony, w skutek czego lokomotywa
1 trz y  wagony zostały uszkodzone Ze słu 
żny nie odniósł n ik t żadnego obrażenia.

* D nia 29 m arca b. r. w pierwszy 
dzień W ielkiejnocy, odbyły się w S tanisła
wowie zaręczyny p. Tadeusza Paszkowskie
go z panną Olgą G ryder, córką pow sze
chnie znanego i poważanego doktora w naj
szerszych kołach miasta.

* We wsi Curyny poprzecinał sobie żyły 
2 3 -le tn i parobek W asyl Mnntean ze s tra  
chu przed branką w ojskow ą; w parę dni 
później zakończył życie.

K oło pojelskie polskie na posiedzeniu 
dnia 7 kw ietn ia b. r. w ybrało jednom yśl- 
tiie  kKiamaoię prezesem  dotychcza
sowego przewodniczącego swego p. A poli
narego Jaw orskiego, uchwali o następnie 
przed dalszem  ukonstytuow aniem  się, przy 
stąpić do  obrad o przyszłem  swojem s ta 
now isku w Izb ie poselskiej. P rzew odni
czący p. Jaw orsk i zdał spraw ę z toku 
konfereucyj, k tóre odbył z naczeluikam i 
stronnictw . T reść  tego spraw ozdania o kon 
ferencjacb z naczelnika m. „zjednoczonej 
lewicy*, odbytych w skutek życzenia p re 
zesa m in.strów , je s t nas tępu jąca :

W  dniach 24 i 25 m arca b. r. konfe
rował p. Jaw orsk i z pp. P lenerem  i Cblu- 
m eckim  w obecności prezesa m inistrów  hr. 
Taaffego i m in istra  Zaleskiego. Przyw ódcy 
„zjednoczonej lew icy" objaw ili chęć opu

szczen ia  przez ich stronnictw o dotychcza
sowego stanow iska opozycyjnego i zajęcia 
się pracam i ustaw odaw czem i na polu spraw  
ekonom icznych i społecznych, oraz refor
m ą kodeksu karnego, procedury sądowej i 
innych spraw  praw niczych, a przyteir wy- 
tazili życzen ie , aby w przyszłej kadenc;1 
R ady  państw a un ikać spraw  drażliwyc , 
które w uplynione: kadencji zużywa y ez 
owocnie całą działalność Izby pose s lej,
j a k  n. p . p ro je k t ustanow ien ia  języ  a nie 
m ieck iego  państw ow ym , Proj e zm ian 
u s ta w , o rg an izu jący ch  szkoły u ow e i in 
ne p o d o b n e . Z aproponow ał, w reszcie  u -  
tw o rzen ie  w iększości parlam en  arnej, 
ra b y  się n a  raz ie  sk ład a ła  ze „z je d n o czo 
nej lew icy " , K o ła  po larnego i „ lew ego
cen trum ". . . . , y

P o se ł J a w o r s k i ośw iadczy ł , iż  w ed łu g  
jego p rzekonan ia , K o łc  p o lsk ie  m e zgodz i 
się n a  u tw orzen ie  tak ie j w ięk szo śc i p a r 
lam en ta rn e j, a  to  z p o w o d u , p o n iew aż  
K o ło  p o l s k i t  n ie  p rz y s ta n ie  n a  p o m in ięc ie  
resz ty  s tronn ic tw ^  tw o rz ą c y c h  d a w n ą  „ p ra 
w icę", a  m ianow icie  n a  p o m in ięc ie  k lu b u
parlam entarnego, k tó ry  się w łaśnie tworzy 
pod wodzą hr. H o h e n w a r tą ; albowiem  
stosunki K ola, zaw iązane z tvm  klubem  
na podstaw ie w spólnej obrony zasad au 
tonom icznych, a w zm ocnione zgodnem  p o 
stępowaniem  przez la t  12, nie pozwoliłyby 
K ołu pom inąć tego k lu b u  w razie tw o
rzenia się w iększości parlam entarnej. N a 
wzajem zaproponow ał p. Ja w o rsk i u tw o
rzenie w iększości parlam entarnej ze w spół
udziałem k lu b u  H o h e n w a r ta ; lecz pp 

b lum ecky  i P lener  tej propozycji s ta - 
nowczo nic przyjęli.

W obec wzajem nego odrzucenia obustron
nych propozycyj, pozostała ty lko polityka 
wolnej ręk i. T ę  sw obodę działania w ten 
sposób oznaczono, że każde ze stronnictw  
w każdym  w ypadku zastrzegłoby sobie

Z KRÓLESTWA
KURIER WMRSZAWSK'

ł  Bodowa k o le i,  kóunej do W ilanow a, 
została znów odłdioną Z powodu napotyka
nych trndności, co do nabycia gruntów . 
Z arząd  zwołnie ogólne zgromadzenie ucze
stników  na dzień 24 kw ietnia, celem bliż
szego porozumienia się. (“.żeli za ta rg  nie 
zostanie nsanięty, to W arszaw ianie, jak  
dawniej, będą zmuszeni jezdzić dorożkami 
i płacić’ ceny wygórowane.

* W  tych dniach, w pobliżu ulicy Kon- 
w ik lo r s k ie j ,  nabyty został plac, na k tórym  
będzie wzniesiony budynek, m ający pomie
ścić w arsztaty  do bezpłatnej nauki rze 
miosł dla siero t żydow skich, wychodzących 
z zakładów dobroczynnych. Nowa in s ty tu 
cja, pomieści 80 chłopców.

* Urzędowy W a rsza w sk i D n iew n ik  do
nosi, że tenor M yszuga, opuszcza W a rsza
wę, a na jeg . miejsce został powołany te 
nor A airnuth, śpiew ający obecnie we Lw o
wie, z płacą po 135 rub li za występ My
szuga, z k tórym  dyrekcja nie chciała od
nowić k o n trak tn , wyjeżdża do P ary ża , a 
następnie do W łoch.

* W a rsza w sk i D niew nik  donosi także o 
pojedynku, między dwoma oficerami od pie- 
choty, k tó ry  się odbył w okolicy Nasielska. 
Jeden  z przeciwników, porucznik G. został 
raniony w lewy bok i rękę. F a k t pojedyn
ku dość zwyKiy we w szystkich armjacn 
europejskich, urzędowy dziennik, podnosi 
do czynu bohatersk^go , godnego zapisania 
w kroniKach. W idocznie, oficerowie ro sy j
scy, nie zawsze bronią swego zaatakow a
nego honoru, o czem dobrze wiemy, gdyż 
niema tygodnia aby, w W arszawie, nie od
byta się aw an tu ra, między oficerami, a  je
dnakowoż wszystko się końcty  polubownie.

* P o g rzeb  d ra  Ł uczkiew icza. by łeg o  p ro 
feso ra  u n iw ersy te tu , odbył się b a rd zo  u ro 
czyście. K araw an  zarzucono w ieńcam i, a  
trn m n ę  s tndenci m edycyny p on ieś li na  w ła 
snych  barkach . R edakcje  k ilk u  pism  perjo- 
dycunych i W ielkiej E ncyM opedji L u s tro 
wanej zjaw iły  się w kom plecie .

* Skntkiem rozszerzenia czujności na 
granicy pruskiej, żandarm erja i s traż  cło- 
wa aresztuje codziennie po kilkudziesięciu 
wychodźców. W  M yszyńcu, przytrzym ano 
27 em igrantów , udających się do B razylji, 
między którym i ty lko  2 żydów, a reszta  
katolików.

* Np kolei w arszaw sko wiedeńskiej, od
będą się w tych dniach próby e lek tryczne
go ośw ietlania wagonów.
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Z różnych sfer i stron.
W  S A M O T N I .

Przez

AleKsandra Dumasa. 

I .

M arzeniem  moiem w lite ra tu rz e , je s t, 
w szystkie spostrzeżenia , p rzybrane w fo r
mę ścisłą i konkretną , zbliżyć do myśli i 
m a k sy m : godnych P ascala , de la B ruye- 
re 'a  i de la  R ochefoucauld’a, tak  jed n ak , 
ab y  n ik t nie w iedział, że to  ja  pisałem  
Ta form a, posiada wyższość nad w szyst- 
kiem i innem i, gdyż je s t pełniejszą i log i
czniejszą, a im aginacia, opow iadanie i ro 
m antyzm , zupełnie na nią nie w pływają. 
T o  p raw da, albo raczej uw ażana za p raw 
dę przez au to ra , bez ozdób i kom binacyj 
optycznych. M yśl zupe łrie  sucha, raz osie 
dlona w mózgu czytelnika, usta la  się, ro 
śnie i rozw ija, tozszerzając się i mnożąc, 
ja k  ziarno zboża, upadłe na do b rą  glebę. 
Z kąd  pochodzi to z :arno ? Zkąd pochodzi 
ta  m yśl? M ało nas to  obchodzi. Jed n o  i 
d r u g i , stanow i pokarm  d la  ciała i d u 
szy Anonim  najwięcej odpow iada tej for 
m ie myśli. K to  daje radę, ten  traci, bo 
pozostaje nieuznanym . ,, Jakiem  praw em , 
1y, podobny do m nie , pozwalasz sobie, 
p raw ić  m i kazauia, napom inać i p ro w a
d z ić ?  M aksym a, pow innaby w ychodzić, 
ja k  sta roży tna prorokini, z oiemnej ja sk in i. 
W  naszym  zawodzie literack im , wyznajm y 
to  o tw a r te ,  owe gonienie za sław ą i roz
głosem , je s t pop rostu  dziecinne, obniżają
ce powagę au to rsk ą  i w artość  dzieła. W y
rażen ie : —  „T o  j a  zrob iłem ", k tóre w y
wieszam y, ja k  p ió ropusz, na okładce k s ią 
żk i, ośm iesza nas i czyni wielkimi. N igdy  
je d n a k  dobrze  nie wiemy, na k tó rą  stronę, 
p rzechyli się op in ja  publiczna. W  chw ili, 
gdy  w ielkość unosi i po tężn ie je m iłość 
w łasna, tracim y ua pow adze.

Czy może być coś więcej am barasu jące- 
gu, niż znajdow anie się człowieka sław ne
go, w śród g rona  lu d z i zw ykłych, w iedzą
cych o jego  obecności. Zazdroszczą mu, to 
więcej, niż pewne, chcą go poniżyć o ile 
m ożności, jeżeli n i ;  sam i, to  ich brudne 
nam iętności. W  m łodości pragniem y wszy
scy w ybić się na w brzch  i górow ać nad 
innym i —  je s t  to  prawo natu ralne tego 
wieku, lecz potem  cierpim y i sm utną mam 
opiuję o głośnym  człowieku starszym , lu 
bującym  się w oddaw anych m u honorach.

R adość  z odniesienia zwycięztwa nad 
ideą nieuchw ytną, w yzyw ającą i oporną, g d y ś
m y takow ą ujęli, w pew ne k arb y  je j odpo
wiednie, m ające zapew nić trw ałość i d łuż
sze powodzenie, ta  radość pow inna wy
sta rczyć za w szystkie zaszczyty, tym , k tó 
rzy  m yślą pow ażnie i rozrzuoają sw oje za
patryw ania, li w in teresie ogółu. C oby to 
była za w spaniała książka Ja n a  Ja k ó b a  
R ousseau, gdyby  au to r „Sw oich wyznać* 
pozostał w ukryciu  i gdyby  jego pycha, 
nie p rzeb ijała  się w kaźdem  zdaniu i w ier
szu. Z am iast okrzyku całej ludzkości, sły- 
•zym y ty lko  głos Jednego człowieka. G d y 
byśm y znali bliżej i coś więcej w iedzieli o 
tw órcy „N aśladow ania Jezusa  C h ry stu sa" , 
czyż to  w iekopom ne d z id o  nie za trac iłoby  
swojego u roku , gdy  Mojżesz przem aw ia 
głosem  boskim  n a  górze Synai, a  C h ry 
stus n a  O liw nej ?

SYódz arm ji, mąż stanu , adw okat, m ó
wca po lityczny, krzew iciel id ig j i  — ci 
m uszą być znani. Ja w n a  ich obeouuść na 
stanow iska je s t  nieodzow ną, jako  aposto
łów siły  cywilizacji. U czony , także nie 
m oże pozostać w uk ryc iu . Ju ż  dam pa- 
trjo tyzm  na to  n ie  pozw ala, ab y  jego w ie
dzę przywłaszczył sobie p ierw szy .epszy 
niegodziw iec

Z resz tą , do w_, nalazków rir"yw iązauy jest 
często in teres m atefja lny , o ir  h/idzący b li
żej n  dzinę i paćstw o . T rzeba uzyskać 
paten t, a  zysk  z niego służy do dalszych 
dośw iadczeń, nieraz bardzo kosztow nych 
i w ątpliw ych. Jeżeli się powiedzie, zw ię
ksza °ię także bogactw o narodow e. L u 
dzie, ja k  P a> tm r i E dison, skazani są na 
ponoszenie honorów  i chwały. Co za kara! 
M uszą się unit śm ierć  Imać gdyż inaczej 
ich odkrycia ła t w oby rozkradziono i nie- 
sum ienuie wyzy-kuno.

P raw da, że P asteurow i zostałoby pe
wne w ynagroJzeuie —  znieważają go, szcze
gólnie we F r a n c j i ; to  odpoczynek. Lecz 
E dison , którego odkrycia są  dotykalue, 
ja sn e  i praw ie cu dow ne; jego  sław a je s t

un iw ersalną i niezaprzeczoną. T o  też za
m yka się w swojem laboratorjum , o toczo
ny w ierną strażą i łatw iej się p rzedostać 
n ih ilistom  do cara, niż adm iratorom  do 
niego. G dy to nie w ystarczało jeszcze, zro
bił się głuchym , ale bądźm y pew ni, że po
dobny  władca i kierow nik  sił naturalnych, 
zrob ił to umyślnie. Z yskał jednakże na 
tem , gdyż obecnie sam z sobą ty lko prze 
staje . Szczęśliwy! D o czego jednakże przy
prowadziło tego wielkiego człowieka, c ią
głe mówienie o n im ?

Przypuśćm y teraz, że ten człowiek, k tó 
ry  odkrył tyle zadziw iających rzeczy, po
zostałby nieznany. Ja k ąb y  rozporządzał 
potęgą i dokądby m ogła zaprowadź ić jego 
śm iałość? B yłby bożkiem  i to  bożkiem do 
pozazdroszczenia, gdyż posiadałby w arun 
ki. wymagane od is to t nadnatu ralnych  —  
wieczność i tajem nicę. M itologiczni bogo 
wie, stracił, całą w iarę i poszanow anie 
d la  tego, że zawiązywali stosunki z lu 
dźm i szczególniej z kobietam i, przybra 
ni w form ę zw ykłą, ludzką.

byw ają się wszelkie zjaw iska medjumiczne, 
Siła ciążenia pokonaną zostaje za spraw ą 
pewnego rodzaju m agnetyzm u życiowego, 
jak i w ywiązuje się pomiędzy medjum a du- 
cnem ; tw orzą się widzialne ręce lub wi
dzialne ciała, które niekiedy piszą , rysują, 
lub naw et mówią. Tym też „posobem zmar
li przyjaciele obcować mogą z żyjącymi, 
albo też w chwili skonu duch w idzialny, a 
niekiedy dotykalny, ukazuje się komuś z 
ukochanych swych w k ra ju  dalekim . Tem 
tłum aczą spirytyści owe częste „przeczucie 
śm ierci" osób nam drogich.

A więc spirytyzm  uznaje „cuda" —  mó
wią przeciwnicy kierunku —  uznaje możli
wość „pogwałcenia praw  przyrody ?" Nie

ustaw ią się w sali cerem onja lne j: członko
wie Izby panów po prawej ręce, posłowie 
po lewej, stosownie do położenia cesarskie
go tronu. W  środku saii będzie droga do 
tronu wolna. Gdy wszystko będzie w na
leżytym  porządku, zapowie pierwszy och
m istrz przybycie Oooarza, poczem wejdzie 
monarcha w otoczeniu m inistrów  i arcy- 
książąt. w tow arzystw ie pierwszego ochmi
strza  z laską i m arszałka dworu z pań
stwowym mieczem w ręku. Z boku i z ty 
łu  postępować będą kapitanow ie gw ardji 
i jenerał adjutanci. W  sali staną m in istro
wie po lewej stronie estrady  tronowej, ar- 
cyksiążęta na estradzie, najwyżsi urzędnicy 
dworscy, kapitanow ie gw ardji i jenerał-

KUF JER LONDYŃSKI.

* Na podstawie nowych pomiarów budo
wa most a między Anglją a F rancją rozpo
cząć się ma na Cap Blanc Nez (a nie Cap 
Gris Nez, iak pierwotnie projektowano). 
Miejsce na wybrzeżach angielskich, gdzie 
most się skończy, zowie się South Fore 
land. Głębia dosięga w tym  pasie ty lko 50 
metrów, a dno je st z tw ardych skał k re
dowych. Nowy kierunek je st o 5 kim. kró 
tszy , niż poprzednio projektowany, a nadto 
zupełnie prosty.

Spirytyzm i spirytyści.
A m eryka, ojczyzna nowoczesnego sp iry 

tyzm u , liczy obecnie 20 stow arzyszeń 
stanow ych, oraz 105 innych Tow arzystw  
sp iry tystycznych .

Ilość zwolenników nauki sp iry tystycznej 
w zrasta  z dniem każdym, nie bez in te resu  więc 
będzie przytoczyć na tem miejscu k ilka  □- 
stępów z dzieła A. W allace’a p. t  „O c u 
dach i nowoczesnym sp iry tyzm ie", w ydane
go świeżo w przek ładzie polskim. A utor 
książki, zdecydowany s p iry ty s ta ,  rozjaśni 
nam najlepiej is to tę  p rąd a , k tó ry  tak  sze
rokie w osta tn ich  czasach przybiera roz
m iary.

Zobaczmy n ap rz ó d , jak ie są główne 
podstaw y, na których spirytyści opierają 
sw oją naukę. Podstaw y te  brzm ią, jak  na
stępuje :

]) Człowiek jest istotą podw ójną, złożo
ną z pewnej postaci duchowej, norganizo- 
wanej, wyłaniającej się w spółrzędnie z cia
łem fizycznem, przenikającej je i posiadają
cej odpowiedni rozwój i narządy.

2) Śmierć je s t rozdziałem  owej dwoisto
ści i nie w yw iera żadnego wpływu na d u 
cha tak  pod względem moralnym, jak  um y
słowym.

3) Postępow y rozwój umysłowej i m oral
nej przyrody człowieka je s t jego przezna
czeniem. W iedza, czyny i doświadczenie ży
cia ziemskiego, tw orzą podstawę duchowe
go życia.

4) Duchy mogą porozumiewać się z lu 
dźmi przy pomocy odpowiednio obdarzonych 
medjów. Pociąg,"ją ich ku sobie ci, k tórych 
kochają one, lub z którym i sy m p a ty zu ją ; 
spieszą też z obroną pomocą, lub dobrym 
wpływem, a to za spraw ą wrażeń um ysło
wych, jeżeli się nie mogą porozumieć w 
sposób bardziej bezpośredni. Ale, jak  to 
w ynika z punktu  2, „kom unikacje" ich mo 
gą być mylne i sądzić je  należy, oraz 
spraw dzać zupełnie ta k  samo, ja k  zawiado 
mienia naszych własnych bliźnich.

Opierając się na powyższych zasadach 
głównych sp iry tyzm  wierzy, iż duch w o- 
gólnosci je s t nieodłączny od ciała żyjącego, 
którem u nadaje życie zwierzęce i um ysło
we, (życie bowiem roślinne, organiczne 
trw ać może bez udziału ducha), „D uch" to 
człowieka je s t samym człowiekiem. „Duch" 
je s t um ysłem : mózg i nerwy są ty lko  ba- 
te rją  m agnetyczną i telegrafem , za pomocą 
których  duchy obcują ze św iatem  zewnę
trznym . Dach, k tóry  żył i rozw ijał swe 
zdolności w powłoce ciała ludzkiego, po o- 
puszczeniu je j zachowa jeszcze uprzedni 
swój sposób m yślenia, dawniejsze upodoba
nia, uczucia, sym patje. Nowy więc stan 
bytow ania po śmierć: ciała je s t ty lko  natn- 

a ^ n e m  przedłużeniem  dawnego, ' en1, samem 
czem uczynił sieb ie Juch wcielony, czem 
sta ł się r.h ży cia ziemskiego, tem też bę
dzie później, gdy jako  bezcielesny rozpo
cznie żywot swój w w arunkach nowych. 
C harakter jego pozostanie takim , jak im  był 
przedtem  ale nabywa on nowych zdolności 
fizycznych i umysłowych, zdobywa nowe 
sposoby okazywan a uczuć m oralnych, oraz 
szerszą zdolność nabywania wiedzy fizy
cznej i duchowej.

W  newnych waręnkach —  mówią dalej 
sp iry tyści — duch odcieleśniony zdolnym 
bywa wytworz.j ć dla siebie ciało widzialne, 
a to posługując się emanacją ciał żywych, 
pozostający! h z nim w odpowiednim stosunku 
m agnetycznym  ; w- peur.y th  zaś w arunkach, 
jeszcze bardziej przyjaznych, ciało owo stać 
się może wyczuwalnem. W taki sposób od-

odpowiadsją sp iry tyści — wierzym y me w ad ju tan t, s taną na przeznaczonych stopniach 
cuda, nie w pogwałcenie praw przyrody, ; tronu i estrady, cesarz zaś zasiądzie na 
ale w fak ta i czyny, dokonywane niezale- | tronie i nakryw szy głowę, wygłosi mowę 
żnie od działalności ludzk ie j, k tóre każą ; tronową. Poczem powróci cesarz do swych 
domyślać się istn ien ia i działania umysło ■ apartam entów , w takim  samym porządku,

KURJER NOWOJORSKI.

* W  majętności B ridgeport, w stanie 
Connecticut, um arł słynny Barnum. który

wości nadludzkich. Z resz tą , co dziś nazywa 
się cudem, jn tro  m oże 1 ędzie uznane za fakt 
zaobserwowany, spraw dzony, objaśniony n a
leżycie przez praw a fizyczne. Nau .a jest 
często bezsilną w obec faktów  pozornie n ad 
przyrodzonych, k tóre z postępem wiedzy za 
przyrodzone uw ażane będą. Ze zaś znaczna 
ilość świadectw przemawia za wiarogodno- 
ścią zeznań ludzi często w ykształconych, a 
naw et uczonych, k tórzy  z duchami mieli 
„stosunki" ; . przeto —  konkludują sp iry ty  
gci —  wierzymy i uznajemy możliwość fa
któw  rzekomo „cudownych", oez względu 
na to, iż nauka pozytywna, nie będąc w s ta 
nie ich objaśnić , odrzuca je  bezwzględnie.

T ak  przedstaw ia się podana przez W al- 
Iace’a teorja spirytyzm u w najogólniejszem 
streszczeniu. Spirytyzm  je s t teorją młodą, 
bo pierwsze początki je j sięgają r: 1840. 
Pełno w niej je s t sprzeczności i niedomó
wień. Ze jednak wiele umysłów poważnych 
oświadczyło się za spirytyzm em , nie wolno 
nam nowej tej nauki przyjm ować szyder
stwem. Najlepiej pono będzie, jeżeli p rz e 
ciętny śm ierteln ik  zajmie w obec kwesty.j 
sp irytystycznych stanowisKO, jak ie  od la t kil 
ku zajmuje w obec nich nauka. N auka bo
wiem nie w ierzy niczemu na słow o ; zna 
ona ty lk o : przeczenie, przeświadczenie, o- 
raz ogromną pomiędzy temi dwoma pojęcia
mi lakę , k tó ra  nazywa się : zawieszeniem 
sądu.

Zo-wieśmy więc sąd nasz do czasu. Bę 
dzie to chyba dla nas najłatw iejszem  i naj- 
praktyczniejszem .

KRONIKA UTERACKC-ARTYSTYCZNi.

§ tSyhran, organ galicyjskiego Tow arzy
stw a leśnego, oraz krajow ej komisji dla 
doświadczeń leśnyuh, czasopismo fachowe 
dla właścicieli lasów i gospodarzy laso- 
wych, wychodzi we Lwowie pod redakcją 
prof. W ład. Tynieckiego, rok IX , w mie
sięcznych zeszytach. Zeszyt za kwiecień 
wyszedł i zaw iera : K. A c h t: K lupa i jej
nowsze konstrukcje. (Ciąg dalszy). —  De- 
montzey P r . : O regulacji potoków i z a le 
sieniu gór we F rancji (tłum . J . Ligman). 
(Dokończenie). —  Drohonovsky K aro l: O 
wartości i doniosłości środków tępienia b ru
dnicy mniszki (L iparis monacha). —  W y
cieczka nankowa szkoły gospodarstwa la- 
sowego we Lwowie, do lasów żywieckich.—  
Tablice, liczby ksz ta łtu  i miąższości drzew .—  
Korespondencja. —  Wiadomości bieżące. —  
Sprostowanie. — Ogłoszenia. —  P renum e
ra ta  całoroczna wynosi dla nie członków 
4 złr., a  dla członków T ow arzystw a tylko 
2 złr. Adm inistracja pism a. Lwów, plac 
Chorążczyzny, ul. Cicha 1.

§ N arodna Gzasopyś rozpoczyna w p rze 
kładzie druk powieści S e w era : „D la świę 
tej ziemi" i odzywa się o niej w te  słc 
w a : „ J e s t to  powieść w zięta z życia pol-
sLiego ludi-, mającego niejedną wspólną ce 
chę z Indem rnsifiskim. Samo imię au tora 
ręczy za artystyczne w ykonanie, gdyż 
w współczesnej lite ra tu rze  polskiej autor 
należy do najlepszych, a przytem  je s t do
skonałym znawcą ludu" .

w jakim  wchodził. Podczas ceremonji, ba 
taljon piechoty z m uzyką, stojący na pla
cu zamkowym, oddawać będzie honory woj
skowe.

* Miarę rozciągłości dóbr dziedzicznych 
książąt Schwarzenbergów w Czechach i S ty 
rii, dają choćby wykazy zdobyczy łow ie
ckich w ciągu roku. Adm inistracja dóbr 
stw ierdziła, iż przez rok ubiegły upolowa
no na ich tery torjum  85.206 sztuk zwie
rzyny. Z tych w artość zwierzyny użytko
wej przedstaw iała sumę 75.000 złr.

Z miejsca leczniczego Gries donoszą, 
iż spadła tam  ogromna law ina kam ienna, 
która rozbiła most i wyłam ała najpiękniej
sze drzewa w lesie. Szkody są znaczne.

* M agistrat i stow arzyszenie piekarzy 
przedsięwzięły odpowiednie środki zaradcze 
w danym razie, gdyby stre jk  piekarskich 
czeladników przybrał większe rozm iary, 
lo .-o łanoby  czeladników z prowincji. P ra -  
w dop 'dobnie jednak do tego nie przyjdzie, 
gdyż wielu strejkujących zgłasza się zno- 
wn po robotę Majstrowie zapow iadają, iż 
niesłusznych żądań czeladników nie uw zglę
dnią.

* W awansie majowym pułkownik S ta
nisław  K ow alski zostaje przeniesiony w za
służony stan  spoczynku z poleceniem, aby 
mu wyrażono cesarskie zadowolenie z po
wodu długoletniej, wybornej służby ; major 
Edw ard hr. Chołoniewski „po za służbą" 
otrzym uje order korouy żelaznej I I I  klasy z 
uwolnieniem od taksy.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* W Paracz, obok Tem eszwaru, napadli 
rabusie na dwór P io tra  Fodora. Mimo la t 
80, Fodor staw ił im opór, nim jednak 
służba nadbiegła, powalili go napastnicy 
na ziemię. U ciekając przed służbą, jeden 
z rabusiów strze lił do sta rca  i ciężko go 
zranił. Śledztwo w toku, do tąd-jednali bez 
rezu lta tu

KURJER PARYSKI.

* K siążę Hieronim  Napoleou w testam en 
cte w y d a n ie  zaznaczył, iż pragnie, aby 
wiało je yło złożone w kościele Inw ali- 

-tąd żaden z członków rodziny, 
z zapytaniem  do rządu, czy 

na przewiezienie zwłok do 
<ro donosi z pewnego źródła,

, nigdy na to nie zezwoli.
aby zwłoki spo 

to w -tym wy-

dów.  ̂
lii o ud 
tenże ’z 
P aryża i 
że minist 
Gdyby jedn. 
częły na wysp.

Kronika zagraniczna.
KURJER WIEDEŃSKI.

* W  dniu otwarcia parlam entu, zbiorą 
się w wielkim apartam encie dworskim  o 
oznaczonej gudzinie, członkowie obu Izb i

padku prezydent Carńm , chętnie się przy 
chyli dc prośby.

* Baron Mohrenheim, po rosyjskich świę 
.ach w ielkanocnych wyjeżdża do Moskwy, 
aby być obecnym, przy  otwarciu oddziału 
francuskiego na tam tejszej wystawie.

*N ie codzienny a dziwny wypadek spotkał 
28 z. m. niejaką Adelaidę G ontard, 431etnią 
kobietę, zam ieszkałą w miejscowości Beaurie- 
res w departam encie Drome. Miała ona za 
lokatora robo tn ika , nazwiskiem  Fachero, 
którego postanow iła pozbyć się. Zawiadomi
wszy go poprzednio o tym  zam iarze, upa
trzy ła  sobie sposobną chwilę, i korzystając 
z nieobecności lokatora, w yciągnęła kuferek 
jego do sieni i ciągnęła go dalej na ulicę, 
gdy nagle rozległ się huk w ystrzału. Na 
odgłos ten nadbiegli sąsiedzi i spostrzegli 
Adelaidę G on tard , broczącą we krw i bez 
życia. Obok niej s ta ł knfer strzaskany, o 
smalony z zew nątrz prochem, w kufrze 
zaś leżała dubeltówka, k tóre; lufa lewa dy 
miła .jeszcze po w ystrzale. Broń to była lo 
kato ra , Unbii.a grubym  ś rn te m ; w strząśnie- 
nia kufrem  wywołały strzał, i cały ł a d u n e k  
ugodził kobietę w bok , kładąc ją  trupem  
na miejscu.

przez k ilkadziesią t la t  obwoził po Amery 
ce i E uropie cudotwory n a tu ry : p tak i g a 
dające, słonie tańczące, konie piszące, a w 
razie, gdy mu biakło zw ierząt, pokazywał 
tambormajorów z pod W aterloo, dzikich 
Indjan , słynnych rozbójników uwolnionych 
z więzienia i t. d. Jako  dyrek to r cyrku, 
miał w swoiem tow arzystw ie najznakom it
szych woltyżerów i gim nastyków Nic więc 
dziwnego że się dorobił kolosalnej fortuny. 
O statnia jego podróż do Londynu, nie uda
ła urn się wcale i s trac ił k ilkadziesiąt ty 
sięcy funtów szterlingów . Na jednem p rzed 
staw ieniu był obecnym książę W alji i ten 
w żarcie oświadczył Barnumowi, iż powi
nien wziąć ze sobą do Ameryki oddział 
gw ardzistów  szkockich, a zrobi na nich 
dobry in teres. „Nie, — odpowiedział sta ry  
skoczek — straciłbym  tak  samo, jak  teraz 
w Londynie, ale, gdyby W asza Królewska 
W ysokość chciała zemną odbyć podróż a r 
ty s ty cz n ą , zapłaciłbym  miljon dolarów". 
Książę nic nie odpowiedział, ale od tego 
czasu więcej się w cyrku nie pokazał. Po 
mimo, że oszukiwał cały św iat, bo na lium- 
bugn i głupocie ludzkiej opierał swoją dzia
łalność, jednakże posiadał niektóre dobre 
strony charakteru . Na muzeum historji na
tu ralnej w Bostonie, ofiarował jednorazowo 
100.000 dolarów (550.000 franków ). P rz y 
tem udzielał hojne w sparcia swoim braciom 
w rzemiośle. Umiera,ąc, polecił, aby jego 
zgon ogłoszono w całej Ameryce plakatam i 
tak  wielkiemi, jakich dotąd n ik t nie uży
wał.

* Niedaleko Bremond (w Texas) tłum  
wywlókł z więzienia znanego zbrodniarza 
Gibsona, przyw iązał go do pala i zamor
dował strzałam i z rewolwerów.

* W olni mularze w Chicago postanowili 
wznieść olbrzym ią wieżę, na której pomie 
ściliby się wysłańcy w szystkich lóż, pod
czas w ystawy światowej w .1893 r. W ieża 
ta  ma mieć 82 m etry wysokości, a dzielić 
się ma na 20 pięter. Miejsce pod wieżę ko
sztuje 4 miljony marek. Fundam enta będą 
z kamienia, resz ta  ze sta li i z cegły. Czte
ry  pierwsze p ię tra  służyć będą do różnych 
celów obrzędowych, resz ta  przeznaczona je st 
na izby radne i biura. Szesnaście wind łą 
czyć ma p iętra ze sobą, a z tych 4 wiodą 
aż na dacb, zkąd podziwiać będzie można 
wiszące ogrody na terasie, umieszczonej na 
łańcuchach. Oświetlenie bedzie, ma s i ę 'r o 
zumieć, elektryczne.

Pułk, utw orzony przez kardyna ła  Lavi- 
gerie, a stojący załogą śród Sahary pod 
B iskią, aby przeszkodzić handlowi niewol- 
n ami, zyskuje coraz więcej szeregowców. 
W tych dniach zapisał się do pułku, znany 
sportsm en, wicehrabia de Bressac. a uadt’ 
dw unastu nowicjuszów składało śluby na 
la t pięć. Jednocześnie odbyło się także po
święcenie domu, zbudowanego w stylu mau- 
ry tańskim . W  poniedziałek mieli nowicju
sze wyruszyć na wielbłądach w strojach 
wojennych na swoje stanow iska, znajdują
ce się bardziej w głębi pustyni, w miejscu, 
gdzie zazwyczaj przeciągają handlarze nie- 
wolnikami,

U O U J . .

Rt (Dina niedźwhtbia w klatce. Pan J ó 
zef Dausa, wyłapał w okolicy Aradu, całą 
rodzinę niedźwiedzią, złożoną z dwóch sa
miczek i jednego samczyka, mających 6 do 
7 tygodni. Jedzą dobrze, gniewają się je 
szcze le p ie j, zwłaszcza, gdy im kto rękę 
pokaże przed k la tką . Szanowna mama, gdy 
aresztow ano jej progeniturę , była nieube- 
cną. W idocznie, wyszła do lasu za zakup- 
nem żywności.

Nowa zabawka paryzka ro z d z ie ra  uszy 
przechodniom  nad Sekw aną, J e s t  to ku lk a  
sreb rn a , p u sta  w ew n ą trz  i zaw iera jąca  me 
clianizm , k tó ry  w praw iony  w ruch  przez 
dm uchanie w o tw ór znajdu jący  na  pow ierzch
m kulki, wydaje p isk^  żałosny, jeżeli mo
żna tak  się wyrazie. Ovv pisk przypomina 
w części „ci i-ci i obmierzłej pamięci, a w
części, inną r.io mniej nieznośną maszynkę, 
wydającą „le cri Je ma belle-iuśre" (krzyk 
mojej tef jow ej) j nie/im ełnie jeszcze vvy- 
szłą z użycia. Dzięki temu skojarzeniu, 
nowa plaga uliczna P ary ża  stanie się ró 
wnie tł knczliwą jak  tam te obie. Jedno 
"y lk° ,L je niejaką otuchę, mianowicie, że 
jest, droga, bo cztery franki kosztuje (jest 
srebrna), że przeto nic będzie tak rozpo-* 
wszechnioną.

Trzęsienie ziemi spustoszyło w ubiegły 
piątek miejscowość A dil-D jeras w okręgu 
Van w Azji M niejszej, ja k  donoszą z Kon
stantynopola. P rzeszło 146 domów leży w 
gruzach, 240 budynków zaś zostało silnie 
uszkodzonych Setki ludzi poginęły n ę 
dza śród mieszkańców, k tórzy  zdołali s.ę 
uratow ać straszna. Sułtan ofiarował podo
bno niezwłocznie 500 funtów tureckich na 
ofiary katastrofy .

Figiel telefonu. Pewien jegomość p rzy 
był do Kopenhagi, aby porobić różne sp ra
wunki^ Kiedy już  w szystko załatw ił, p ra
gnął się dow ieazieć, czy zakupione rzeczy 
wyekspediowano. Z  kantoru  do składu, 
gdzie znajdow ał się w łaściciel towarów, 
prowadził te lefon ; p rzystąp ił więc doń na
bywca —  i jak ież było zdumienie obecnych 
w kantorze osób, gdy ni ztąd  ni zowąd, 
„rzasLął v,alcem do słuchania o ścianę, 
wdział kapelusz i wyszedł. Pokazało się 
później, że właściciel, pewny że rozmawia 
przez telefon z jednym ze swych subje- 
któw, w yrzekł słowa następu jące: „W szy
stko to bardzo dobrze', nie wiem ty lko , 
czy temu oszustowi mani kredytow ać, czy 
n ie ? “ Nic dziwLego, że „oszust" obraził 
się niepomiernie.

Przepisy etykiety hiszpańskiej są do 
dnia^ dzisiejszego jeszcze bardzo surowe, 
chociaż już  o wiele łagodniejsze, niż w 
pierwszej połowie bieżącego s tu le c ia ; usu
nięte też już zostały z dwora h iszpańskie
go niektóre dziwaczne zwyczaje, panujące 
wówczas. I  tak między innemi, książę toe- 
dina-Celi uchodził w owych czasach od k i l 
kuse t >at za pretendenta, mającego praw a 
dziedziczne do korony hiszpańskiej. Ilekroć

kępowa} na tron  row y monarcha, książę 
Medina-Celi uroczyście protestow ał przeciw 
temu w imię praw  swoich i bywał sy ste
m atycznie skazyw any na karę pieniężną. 
Spór ten o koronę wszakże nie wpływał 
bynajmniej na stosunki z królem k tó re  
były jak  najlepsze, tak , że książę uważał 
za najśw iętsze sw^je prawo honorowe mo
żność ofiarowywania królowej ślub . j j  su
kni. M argrabiowie Rivadeo znów mieli 
z dawnych czasów przyw ilej jadania w 
dzień Trzech Króli przy  stole monarszym 
i żądania stroju, jak i król dnia togo no
sił. Królowa Izabela w spry tny  spuśób po
zbawiła przyw ileju tego młodego ‘księcia 
H ijar, k tó ry  był spadkobiercą tego m ar- 
grabiowskiego ty tu łu . Stosownie do starego 
zwyczaju w wigilję Trzech K róli pukał on 
do drzwi królowej i m ówił: „ J a  m argra 
Rivadeo, pragnę wiedzieć o Której godzi
nie j n n  królowa K ro-
lowa jutro wcaie me bę»z<e -eb|»d.rwała* . -
hrzińiała odpowiedź, i biedny pTro-całła od- 
szedł^ zasmucony, —  Etykieta- ' waagaie 
dawniej, by królowa hiszpańska w o. 
dziesiątej a w zimie o d-iew iątej, udawała 
się n? spoczynik. K siężniczka orleańska 
Ludw ika, wyszedłszy za K arola I i-g o  s ą 
dziła, że godzina spoczynku stosować się 
powinna do stopnia znużenia. Zdarzwło je j 
się jednak k ilkakro tn ie, iż gdy siedziaia 
jeszcze p”zy wieczerzy, ptzybyw ały jej g a r 
derobiane, i, niemówiąc słowa, n-zbierały 
ją  i co piędzej zanosiły do łóżka.

Ręce niewieście .Pew ien fizjo log-fran- 
cuzki odbywał specjalne stuclja nad rękami 
kobiet i doszedł do następujących wyników: 
najładniejsze ręce m ają dziewczęta irlandz
kie, drugie miejsce zaś zajm ują Polki. An
gielka ma rękę zanadto g”ubą i m ięsistą, 
A m erykanka w^zką, i d łu g ą ; Niemki zno\, 
mają dioń szeroką i palce krótkie. Ręce 
W łoszek, H iszpanek i F rancuzek nlczem 
się nie odznaczają, chociaż W łoszki i F ra n 
cuzki mają rękę ładniejszą, niż H iszpanki. 
Najwięcej czasu na pielęgnowanie rąk  po
święcają P aryżank i i m ieszkanki Berlina.
W Chinach sta re przysłowie mówi : „Im 
większa pani, tem dłuższe paznngcio," i 
dlatego córy państwa niebieskiego wielką 
wagę przy więź tr  ą do długich paznogei

Z TYGODNIA.
W  chwili, gdy p. G iickson w „W ielk i 

dzw on" uderzy, aby zgrom adzić w swej 
św iątyn i sztuki liczniejszą niż zwykle pu
bliczność, moje k ron ikarsk ie zap isk i już 
się d ruko  ać będą. D aru jecie przeto, że 
o ty m  „w ielk im " w ypadku tygodnia bliższych 
szczegółów  nie podam , a  zapiski zaczynam 
od zszeregow ania innych „wielkich" faktów , 
które zaszły w s ta n 7 a naszym grodzie 

R ada  m iasta  rad z iła  dwa dni z  rzędn, 
ta jn ie  i jaw nie, ja k b y  m iasto  uszczęśliwić 
—  nierogacizną i innym  krajow ym  dochó- 
w kiem . M aluczko, a  ujrzym y wielką i 
w spaniałą wychowalnię byd lą tek  na p rą
dnickich  b ło n ia ch ; m aluczko, a  nic nie zo
baczym y —  prócz obietn icy  obietnic.

R estauracji wieży alarm ow ej u P anny  
M arji jeszcze nie rozpoczęto.

N aukow e w ydaw nictw a A kadem ji U m ie
ję tnośc i znacznie staniały .

C eny starego nieużytecznego żelaziw a po
szły w górę

Nie um arł an i je d en  żebrak krociow y 
ku  zm artw ieniu reporterów , k tórym  ubył 
sm aczny kąsek  kaczki — dziennikarskiej.

W  S ukiennicach nie zarządził Magistra* 
żadnej naglącej napraw y, a  co lep sze : ulica 
D om in ikańska nie była co lzienn ie  zam ia
taną, k u  w ielkiem u zdziw ieniu okolicznych 
m ieszkańców.

R adzie m iejskiej nie przedłożono do u-

chw ały ani jednego  dodatkow ego’ kredytu. 
Posłow .e krakow scy  do R ady państwa 
nie spowodowali do tąd   ̂ ustąpienia mini- 
sterjum , a p. Ronoanowicz nie bvl wzy
wany ze Lw ow a, aby ratow aó zagrożo
ne stanow isko liberalnej p artji podwawel- 
skicj

W  K rakow ie pojaw iły  się podobno g rzy
by. R A a ta  re fero , nie b iorąc odpow ie
dzialności za praw dziw ość tego ostatn iego 
fa k tn . . .

N atom ias t ręnzyć mogę, że tydzień  zam- 
Knęliśmy sm ntnym  obrzędem  pogrzebu , 
żośmy na wieczny spoczynek złożyli cz ło 
w ieka nader sym patycznego^ k*óry w ży
ciu nie zaznai ani spoczynku, an i szczęścia. 
M ów ię tu  o ś. p  W ładysław ie C hrośn i- 
kiew iczu, kam ieniarzu . Znało go praw ie 
całe m iasto , a  jed n ak  ta k  niewielu znało 
praw dziw ie. B yła to  je d n a  z  tych n a tu r  
artystycznych  naw skróś, a naw skróś nie
po rad n y ch ; jeden  z tych talentów , k tó re  
mim o w ielkich zasobów tw órczości i za
pału, nie w zbijają się n igdy na w yżyny 
sławy ro zg ło śn e j, bo im braknje energji 
czynu i sam odzielności działania.

Jak o  ukończony technik , rzucił się do 
zawodu kam ien ia rza : długie la ta  prow a
dził wzorowo pracow nię ś. p. S teh lika, a  
w ychodzące z niej prace, zawsze pierwsze 
zajm ow ały miejsce i najw iększy popyt. 
G d y  na w łasną rękę pracow nię otworzył, 
garnęło  eię do niego w szystko ; gdzie ty l
ko chodziło o robotę kam ien iarską wy
kw in tną, dokładuą, stylow ą, artystyczną, 
tam  wzyw ano ś. p. C brośnikiew D za i n i

gdy się na nim  nie zawiedziono. Z tego 
W arsztatu w ychodziły praw dziw e a r ty s ty 
czne cacka, a robo ty  ^am ien iar kie wyko 
nane przy restau rac ji kościoła P anny  M a
rji, po w iekach całych zaświadczą, do  j a 
kiej subtelności w ykonania potrafił dopro 
wadzić każdy p rze d m io t, jak  m artw a bry- 

, ła kam ienia nabierała  życia pod jego ręką 
, Btoje on tu  godnie obok m istrzów , k tó- 
. rzy przed w iekam i w znosili nasz kościół 
i farny i p rzypom ice jego zdobili szczytni- 
j cami,_ o przeświecającej kam iennej koronce, 
, dziś jeszcze godnej podziw u. N ie U”ósł w 

pychę,^ nie shardział powodzeniem  ; zawsze 
cichy i skrom ny, sum ienny i pracow ity,

, do posłng i usług gotow y, b y ł nieraz p rzed
m iotem  wyzysku i zam iast sowitego wy- 
nagrodzenia, rzucano mu liczm any, pocie
szając nadzieją leoszej przyszłości. I  za 
wsze w oczekiwaniu tego lepszego ju tra , 
w oczekiw aniu jak ie jś  szczęśliwszej doli, 
go rzkn ia ł coraz więcej, odosobuial się, a 
gdy  zm ódz losu nie umiał, w ybrał —  p i
sto letow ą kulę. _

N iech  m u ziemia będzie lekką, bo życie 
było d lań  ciężkie, m im o pozorów powo
dzenia. N ie  prędko  K raków  zapomni swe
go pierw szego i pierw szorzędnego kamie
niarza, bo nie p rędko  znajdzie się spadko-li lal uiij u r  * , , " i u i /
bierca jego  talent- i jego  a rty z m u ; nie 
łatw o to  w ziąć po B ekw a-ku  lu tn i ę . . .

A le mówm y o czem innem . N p. o tem, 
że nieoalej, niż wczoraj, m iałem sposo
bność og lądać ogrom ne, trzytom ow e dzie. 
ło, foljowe, na p ięknym  papierze, wykw in
tn ie  drukow ane, a  przyozdobione secinami

wielkich i małych p ju s tra cy j, wykonanych 
przez pierwszych narodow ych artystów - 
m alarzy ; dzieło, k tó re  w sposób wysoce 
m alow niczy a sym patyczny przedstaw ia 
k raj cały, m ieszkańców jego , chaty i zam
k i, pałace i zagrody, wsie i m iasta ; które 
jednem  słowem, grom adzi w sobie wszy
stko , co podnosić m oże uczucia patrjo ty- 
Czne ludności, co zaznajam ia z natu rą , 
dziejam i i charakterem  ojczyzny; k tóre 
wreszcie w ydal m e m agnat, ale zwykły 
poczciwy księgarz, ̂  lud swój i k-aj swój 
kochający. Gzy m e zrobiłoby wam się 
ciepło M E* gdybyście tak , jak  ja ,
z o D a c z y l i  to  dzieło ? N aturaln ie! \ W iedz
cież więc, że tak ie  ezieło wydane zostało 
rzeczyw iście —  ale nie u nas. W yda l je  
O tto , księgarz w Pradze, a zowie się ono 
„ C z e c h y .  D ługo patrzyłem  na te  k a r-  
ty , d ługo m yślałem  Kiedy i m y zdobędzie- 

r ą  na tak ą  „ P o l s k ę , "  a im  dłużej 
m yślałem  > tem  czerwieńszy rum ieniec wsty- 
du  na i^ a r z  moją w ystępow ał, tem  bar
dziej m alały  nasze czyny |wooec czynów 
po b ra ty m czeg0 narodu i gotów  byłem łzę 
□ronić nad niedołęzt Yem naszem , nad o- 
bojętnością o własną naszą ch w a łę , gdyby 
mj był księgarz nie podsunął drugiej 
książki w spaniałej, arcywspaniałej i —  co 
ważniejsze — polskiej. W  k ą t trzytom ow e 
„ C z e c h y "  przed tak ą  publikacją potom 
k a  hetm anów  i wojewodów poiśkieh, ja k  

M iasta  P izydji i Pam filji." O  P izydy j-
• tczycy 

nie powinien, 
“ sta ła

ja k  wam P o l a k  zazdrości!

naszej"
bo
się

odkąd  „P ieśń  o
Chód
ziemi

ty lko wierszowaną geo-

gra^ją, można bez w yrzutu sum ienia pa
trzeć „z g ó r y  na swe ziem ie i rodzim e 
swoje plem ię," a miłością darzyć nad- 
eufraokie krainy.

Idąc  za przykładem  wydawcy P izyd ji, 
gotow i K rakow ianie miłością swoją o b 
darzyć Syngalezów, k tórzy  do nas przy 
jeżdżają z w izytą, a  nam ioty  swoje roz
biją w K rakow skim  parku . P rzyjm iem y 
rzadk ich  gości otw artem  sercem , oprow a
dzim y ieb za p ew n e , ja k  niegdyś Ś ląza
ków , W ęgrów , „Sokołów " i konserw ato
rów  po K rakow ie ; pokażem y jego  ukry te 
p ięk n o śc i, zaprow adzim y na w ystawę tu 
ryńsk ich  planów w Sukiennicach, aby n a
brali w yobrażenia o bogactw ie zabytków  
naszych z p rzeszłości, a może —  djabeł 
n ’e śpi — k tó ry  z m agnatów  syngalezkich 
zapłonie tak ą  gorącą miłością do naszego 
k raju , że we wspaniałem  dziele wyda opis 
ziemi lechickiej pod ty tu łem  „M alow nicza 
P o lska" , za co posuawimy m u pom nik w 
daleko krótszym  czasie, niż Dewnemu wie
szczowi narodow em u. Byle ty lko  dopisała 
pogoda! Bo ja k  au ra  będzie tak  nieprzy
zw oitą, ja k  w ub1’ ;głym tygodniu , to  Syn 
gałęzi k łapać będą zę b a m i, nosa na św iat 
boży nie pokażą i nie njm ie ich naw et 
europejski szyk naszych ślicznych K rako  
wianek. R adbym  więc ubłagać niebiosa, 
aby spuściły  na ziem ię ożywcze prom ienie 
słońca, dały  drzewom  rozkw itnąć, ziemi 
podeschnąć, kobietom  zaprezentow ać mody 
wiosenne, biedakom  zezwoliły pozastaw iać 
palto ty  zimowe, a m nie dały możność 
wygłoszenia odczytu etDOgraficzno-estety-

cznego, p. t . : „O  użyteczuości pi lytu
Syngalezów  w K rakow ie i o w piyw k ich 
na cywilizacyjny rozwój tego m iasta" .

W  chwili, gdy kończyć miałem  niuiej- 
sze zapiski, spojrzałem  do kroniki N  R e
fo rm y  z soboty  i dowiedziałem  się z r-iej, 
że pewien arch itek t, został kam ienia m 
i pragnie objąć po ś . d . Chrośnikiew iezu 
roboty  kam ieniarskie d la  nowego tea tru . 
Z zapiski k ronikarskiej dowiedziałem  się 
także, że ów arch itek t był w o p ó ; n i 
k ł e m  ś. p. Ckrośnikiewioza. A le i to  cu 
downie moi panowie. J e s t  więc w ziąść k o 
mu po B ekw arkn lu tn ię ! V iv a t sequ u s ! 
N ie znam  osobiście nowego kam ieniarza, 
ale słyszałem  z v ń rogodnego  źródła, że 
m a to być rzem ieślnik w prost przeciwnego 
usposobienia, nL  zm arły jego współ ’ik. 
T am ten  grzeszył brakiem  samodzielno? i i 
energji, natom iast u nowego kam ieniarza sa- 
mowiedz? i pew ność w ystępow ania na ze
w nątrz przew yższa naw et jego  duży Ty- 
styczny talent. N ad to  pochw alić należ} 5 o- 
cboczość, z ja k ą  a r c h i  t e k t  podjął jję 
zawodu kam ieniarza A le w idać, że tó 
człowiek bez przesądów  i czystej krw i d e 
m okrata.

W szystko  to notabene, jeśli no ta tka A’. 
R eform y  je s t praw dziw ą.

P. C h ła .
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Sytuacja polityczna.
H o ry zo n t austrjack iej po lityk i w ew nętrz 

nej, k tó ry  od czasu, kiedy zwolennicy dra 
Riegc-ra coraz więcej zaczęli trac ić  na po
pularności, ciągle był zaćm iony, w yjaśnił 
się nareszcie. M ożna ju ż  mniej więcej p rze
widzieć. ja k ą  będzie owa w iększość w po
szczególnych w ypadkach, k tó rą  dla p rze 
prow adzenia różnych spraw  tw orzyć za
m ierza hr. Taaffe. P rzew agę będą miały 
w Izbie poselskiej trzy  wielkie stronni- 
ciwa P o  jednej stronie będzie k lub  kon
serw atyw ny, po drugiej zjednoczona lew i
ca a po środku  K oło  polskie, od którego 
zaw sze zależeć będzie zwycięztwo. S tano- 
w 'sko K o ła  polskiego je s t więc bardzo 
korzystne, a spodziew am y się, że repre 
zentacja nasza w yzyska je  należycie dla 
d o b ra ' laszej prowincji i narodow ości.

W  skład  ś lubu  konserw atyw nego w cho
dzą różne żywioły z dawnej praw icy, a 
w ięc: k lub  h r. H ohenw arta , czeska sz la
ch ta  h istoryczna, wszyscy R um uni i C hor
waci, kato licy  niem ieccy, autonorniści ty 
rolscy i bukow iński R usin  dr. W olan. 
K ilk u  posłów  waha się, czy w stąpić do 
k lnbu konserw atyw nego. S tronnictw o to, z 
góry  oznaczyło jak o  swoje z a d an ie : z„peł 
ne zaspokojenie m aterja lnych i cywiliza 
cyjnych potrzeb ludności, rozwinięcie u- 
staw odaw stw a na zasadach chrześcijań
skich , zacnow>mie rów noupraw nienia naro- 
dowuści, zachow anie historycznej autono- 
m ji poszczególnych kró lestw  i krajów  ko
ronnych z utrzym aniem  węzłów, łączących 
je  z państw em . Celem  w ypracow ania s ta 
tu tu  nowego klubu, w ybrano kom ite t, w 
którego sk ład  weszli p o sło w ie : hr. H o - 
henw art, br. Serenyi, ks. K arlon , dr. 
K laicz i prof. Szuklje. O stateczne ukon - 
sty tuow anie się k lubu zapow iedziane je s t 
na poniedziałkow e jego posiedzenie. J a k  
w iadom o, reprezentanci h istorycznej szla
chty czeskiej zastrzegli sobie praw o sa
modzielnego postępow ania we w szystkich 
spraw ach , odnoszących się specjalnie do 
Czech, a podobne zastrzeżenie zam ie
rzają  uczynić katolicy niemieccy pod p rzy 
wództwem  ks. p ra ła ta  K arlona .

O bok  trzech w ym ienionych wielkich 
stronnictw  istn ieje w Izb ie poselskiej cały 
szereg pom niejszych klubów , oraz wielki 
klub m loJ czeski zwany, ja k  wiadom o, 
„klubem  ; «<5w czeskich z C zech“. P rzy 
wódcy te g o 11 k lubu  sta ra ją  się wszelkiemi 
siłami o zbliżenie do dzikich Czechów, do 
posłów czeskich z  M oraw y i do rep re
zentantów  szlachty historycznej. N ie je s t 
więc wykluczone jedno lite  postępow anie 
w szystkich posłów  czeskich w niejednym  
ważnym w y p a d k u , coby się nie mało 
przyczyniło do wzm ocnienia stronnictw  
autonom icznych. N ie w yszedłby na tern źle 
i rząd, bo nie ulega w ątpliw ości, że bądź 
co b ą d ź , głów ną jego podporą  będzie 
praw ica.

Mowa od tronu.
W sobotę o godzinie dw unastej w po 

łudnie pow itał cesarz R adę państw a mową 
od tronu, k tó ra  była niezwykle długa. 
P ierw sza je j część poświęcona je s t wyłą
cznie spraw om  ekonom icznym . Przedew szy- 
stk iem  zapow iada cesarz pro jek ty  ustaw , 
m ających na celu doprow adzenie do poro
zum ienia się m iędzy przedsiębm ream 1 a 
robotnikam i. D ążność do zaspokojenia u- 
spraw iedliw ionych interesów  drobnego prze
m ysłu będzie dalszym przeum iotem  starań , 
powołanych do tego czynników. O sobnyi 
projekt ustaw y, poświęcony będzie nregu-j 
lowaniu przem ysłu budowniczego. U staw yl 
o zabezpieczeniu robotników  zostaną roz
szerzone. Rolnicy m ają się zorganizow ać 
na wzór cechów. D otacja na regulację 
rzek ma byc powiększona. D alej p rzed
staw i Izbie p ro jek t ustaw y o obo
wiązkowym ubezpieczeniu od Ognia n ieru 
chom ości, niemniej przepisy, zm ierzające 
do zapobieżenia pijaństw u i fałszowaniu 
środków  żywności.

S tarając się o u trzym anie zaprow adzo
nej nareszcie w budżecie równowagi, po
m yśli rząd także o reform ie podatków  bez
pośrednich, zajm ie się także spraw ą k o 
m unikacji a w szczególności przedstaw i 
Izb ie w nioski w spraw ie stopnicy,ego u 
państw owienia k o l i  żelaznych i zm iany 
taryfy  towarowej. S tosunki haudlow e z za
granicą m ają być na nowo uregulowane.

W  dziedzinie ośw iaty potrzebna je s t re 
form a studjóey praw niczych, adm inistracyj
nych i medycznych M iędzy innem i zosta
nie Uui wersy te t lwowski uzupełniony w y
działem  lekarskim .

W  praw odaw stw ie potrzebna je s t  rewizja 
kodyfikacji w zakresie m aterjalnego praw a 
karnego i postępow ania cyw ilnego; w pro • 
oesie karnym  rów nież potrzebne są zm ia
ny. D alej w ypadnie pom yśleć o zastoso
w aniu praw odaw stw a do stosunków  eko
nom icznych.

D alej zapow iada mowa od tronu z jedno
czenie m. P rag i z przedm ieściam i i budo
wę kolei m iejskiej w W iedniu, poczem 
przechodzi do spraw  zagranicznych. C e
sarz zaznacza z zadowoleniem , że we w szy
stk ich  europejskioh państw ach, objawia się 
p ragnienie wspólnego pokojowego pożycia. 
W  końcu zapow iada m onarcha, że rząd 
aążyć będzie do usunięcia przeciw ieństw  
narodow ych j party jnych , przez zapew nie
nie aaźdem u należnych praw  i swobód.

C esarz odczytał streszczoną powyżej m o
wę , siedząc ’  nak ry tą  głową na tronie, o- 
toczony przez m inistrów  i najwyższych d o 
stojników  dw rskich.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  10 kw ietn ia. W  skład klubu 

ruskiego wchodzą posłow ie: Barw iński,
B ry lińsk i, M andyczew ski, O chrym ow icz, 
Pcdlaszecki, R om ańczuk i Teliszew ski 
Ireżeseni w ybrany R om ańczuk, a sekre- 

taizera B aliszew ski. W ypracow anie s ta tu tu  
k lubu powierz' io Teliszew skiem u a przy
gotow anie program u R om ańczukow i. Do

kom isji parlam entarnej wydelegowano ka. 
M andyczew skiego.

B u d a p e s z t  dnia 10 kw ietn ia. N aro- 
dow o-dem okratyczna partja  robotnicza o- 
bradow ać będzie w tych dniach nad kwe- 
stją, jak ie  stanow isko zając należy wobec 
obchodu św ięta robotników  w dniu  1 m a 
ja , ponieważ obchód zeszłoroczny robotn i
kom węgierskim nie pom ógł, ale zaszko
dził. R eruonslracja  w kw estji ośm iogodzin
nej pracy je s t zbyteczną, ponieważ w W ę
grzech ma każdy robotn ik  praw o zawrzeć 
odpow iedni k o n trak t z pracodaw cą. Jeżeli 
robotn ik  w ęgierski będzie obstaw ał przy 
ośm iogodzinnej pracy, przyjdzie na jego 
m iejsce socjalny dem okrata, a z tym i nie 
powinni mi !Ó narodow o-dem okraci żadnej 
łączności.

P a r y ż  10 kwietnia. W  departam encie 
P as-d e  Calais wyraził znany socjalista D e- 
cluze na R adzie jeneralnej k ilka życzeń, 
pom iędzy którem i figurowało odłączenie 
K ościoła od państw a. P re fe k t oświadczył, 
iż żądania te są niepraw ne a naw et gdy
by takiem i nie były, to potrzebne są w 
celu przedstaw ienia ich kom isji cztery 
podpisy. Spraw a upad ła , gdyż oprócz D el- 
cluze’a n ik t żądań jego podpisać nie 
chciał.

B e l g r a d  10 kw ietnia. G ab ine t se rb 
ski m a zam iar po skończonej sesji S kup- 
czyny, zacząć pertrak tac je  z królem  M ila
nem , w kw estji jego stosunku  do króla 
A leksandra za pośrednictw em  rejencji. 
S trona finansowa nie będzie tu  wcale po
ruszona, gdyż w dw ukrotnej odm ownej od 
powiedzi na żądania kró la  M ilana, kw e- 
stja  załatw ioną została, ja k o  odszkodow a
nie może M ilan uważać nowe praw o prasow e 
o nietykalności jego  osoby, ja k o  byłego 
władcy.

R z y m  10 kw ietnia. W poniedziałek 
ukaże się  broszura w języ k u  francuzkim  
p. t. „U nion  conservatrice e t catholique 
en F ra n c e “, k tó ra  w k ilkuset tysiącach 
egzem plarzy m a być rozdaną we F rancji 
Bro, znra, pisana przez O O . Jezuitów , zaleca 
Katolikom francuzkim  uznanie istniejącego 
porządku rzeczy, a posłuszeństw o obecne
m u praw u nazyw a obowiązkiem  patrjo ty - 
cznym,

L o n d y n  10 kw ietnia. W  kom isji rzą
dowej do zbadania kw estji robotniczej 
znajdow ać się będą jako  przedstaw iciele 
rząau , m in ister handlu H ick s Beach i in
dyjski podsekretarz stanu  sir F . G orst. 
D o opozycji należy dwóch g lad sto n is tó w : 
b. m in ister handlu A. H uudella  i H en ry  
Fow ler. U działu  od m ó w ili: M orley  i Play- 
fair. W  Izbie wyższej na m iejsce zm arłe
go G ranville’a w ybrany został lo rd  Spencer 
na przyw ódcę partji liberalnej.

M a d  r y t  10 kw itnia. R ząd p rze d s ta 
wił K ortczom  czerwoną księgę, zaw ierają
cą dokum enty, odnoszące się do rokow ań 
z państw em  M aroko.

Sub auspiciis Imperatoris.

W spaniałei nroczystości była wczoraj w i
downią aula U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
W  samo południe napełm’ła  się ona po 
b rz e g i: m łodzieżą akadem icką, p rzedstaw i
cielami św iata naukowego i literackiego, 
inteligencją, arystokracją, dam am i, nawet 
w ojskow ym i. Przygotow yw ał się wielki aktl 
prom ocji na dok to ra  praw , p. Stanisław a 
W róblew skiego, pod pro tek toratem  samego 
M onarchy. O sobę cesarza zastępow ał J E  
pan N am iestn ik , hr. Badeni.

O  godzinie 12 weszli profesorowie Uni 
w ersytetu w szystkich fakultetów  w pow a
żnych togach, w beretach, niektórzy w fjo- 
letach ze złotem i łańcucham i na piersiach 
— na sam ym  końcu R ector M agnificus, 

idr. Zakrzew ski, w tow arzystw ie profesorów 
IKleczyńskicgo i K asparka .

G dy ci po obu stronach katedry , na 
k tórej wyż wymienieni usiedli, m iejsca za
ję li, ukazał się N am iestn ik  z panem  dele
gatem , radcą K uczkow skim . O badw a usie
dli naprzeciw  drzwi, pod oknem , na nie- 
w ielkiem podwyższeniu.

D ok to rand , p. S t W róblew ski, m ężczy
zna nizki, szczupłej ciała budow y, o ry 
sach twarzy ostiych  i w yrazistych, na k tó 
rych m aluje się wielkie ducha skupienie, 
stanął naprzeciw  R ek to ra . Pedelow ie z h i- 
storycznem i berłam i uszykowali się po j e 
go lewej i praw ej stronie.

P ierw szy przem ówił dziekan fakultetu  
jurydycznego, prof. K leczyd ki, po nim 
R ek to r, prof. Zakrzew ski, ua końcu n a j
pierw  po łacinie, następnie po polsku, prze
m awiał prorek tor K asparek. Id jw ied z ie liśm y  
się od nich, że p. W róblew ską w m łodo
ści najwcześniejszej był uczniem celują
cym , przy tern niezm iernie pracow itym  i 
zdolnym , więc też gdy w szystkie rygoroza 
zdał ? wyszczególnieniem, Senat A kadem icki 
prosił, aby jego  prom ocja mogła się od 
być pod p ro tek to ra tem  samego monarchy. 
C esarz nie odm ówił.

P o  profesorach zabrał głos N am iestnik 
i wyraźnie, dobitnie a spokojnie wypowie
dział swoje zdanie o tej w ielkiej uroczy

stości, przyczem z naciskiem  zaznaczył, że 
młodzież pow inna uczyć się i być w spół
pracow nicą społeczeństwa, me zaś jego  m i
strzynią, bo na to Dędzie czas, gdy  doj
rzeje.

N ajbardziej wzruszającem  było zakoń
czenie uroczystego obchodu, gdy m łody 
dok to r zaczął dziękow ać najpierw  rodzi
com, że go poczciwie wychowali, nas tę 
pnie profesorom  za n a u k i, w końcu m o
narsze i nam iestn ikow i za łaskę, k tó ra  go 
spotkała .

W  tem  miejscu nie jednem u łza w Oku 
się zak ręc iła . .  .

W ypada jeszcze nadm ien ić, że J E . hr. 
nam iestnik przy końcu swego przem ówię 
nia, wręczył m łodem u doktorow , pierścień 
bry lantow y, upom inek ud m onarchy.

U roczystość , której wczoraj byliśm y 
św iadkam i, je s t  nadzwyczaj rzadką. W  
uniw ersytecie Jagiellońskim  odbyła się ona 
dopiero trzeci raz, i dziwnem  losu zrzą
dzeniem, zawsze pod prezydencją hr. K a 
zim ierza Badeniego, dawniej ja k o  delegata 
nam iestnictw a, dziś jako  sam ego nam iest
nika.

Poniew aż p. W róblew ski odsługuje rok 
wojskowo, przeto  pod togą m iał uniform , 
a pułkow uik z delegacją oficerów, przyszedł 
jako  jego św iadek. S z a t . . .

Kronika miejscowa.
K alendarz. D z iś : Grobu Chrystusa i

św. Ju lju sza ; ju tro : śś. Hermenogilde i J u 
styna.

Rocznice. D n ia  12 kw ietnia 1525 roku  
wyznacza król Zygm unt I 4000 czerwonych 
złotych rocznej pensji księcia Albrechtowi 
pruskiem u, jako swemu lennikowi.

B itw a pod Grunwaldem złamała potęgę 
K rzyżaków , ale jej nie zniszczyła zupełnie, 
to też wojny z Zakonem toczyć musiała 
Polska i później. Za Kazim ierza Jagiellon  
ezyka trw ała  trzynaście la t wojna z K rzy 
żakam i, od roku 1454— 1466. W śród tych 
zapasów dał się przekupić U lryk Czerwon
ka, dowódca krzyżacki w Malborgu i od
dał to miasto wojsku polskiemu i z całą 
załogą krzyżacką, k tóra od dawna żołdu 
nie otrzym yw ała, przeszedł na stronę pol
ską dnia  12 kw ietn ia  1457. W ojna od tej 
chwili trw ała  jeszcze la t 9, aż ją  zakoń
czy! pokój w Toruniu r. 1466 zaw arty z 
wielką dla P olsk i korzyścią, bo K rzyżacy 
uznali się za lenników Korony polskiej i 
większą część ziem Polsce zwrócili.

JE. namiestnik hr. Badeni opuścił wczo 
raj wieczorem o godzinie 1 0 7 a nasze mia
sto, udając się z powrotem do Lwowa. Na 
dworzec tow arzyszyli J .  E kscelencji: dele
gat nam iestnictwa p. Kuczkowski, nadradca 
skarbow y p. Krum low ski, d y rek to r policji 
dr. Korotkiewicz i w. m. osób.

Loterja fantowa Dziś w niedzielę, jak  
już  donosiliśmy, odbędzie się w sali Towa
rzystw a W zajemnych Ubezpieczeń lo terja 
fantow a, na dochód stow arzyszenia młodzie
ży rękodzielniczej, pod opieką św. Józefa. 
Pożyteczna ta  insty tucja zostająca pod pro
tektoratem  J .  Em. K ardynała, księcia B i
skupa krakowskiego, ma ’ na celu skupianie 
młodzieży rękodzieln iczej, utw ierdzanie w 
niej zasad w iary i obyczajności chrześci
jańskiej, udzielanie jej pożytecznych wia
domości z zakresu h istorji i lite ra tu ry  poi 
skiej, oraz tych wiadomości, k tóre ze s ta 
nem i powołaniem tej młodzieży w ściślej
szym są związku. N iewątpliw ie przeto pu-l 
bliczność nasza, dbająca zawsze o rozwój; 
pożytecznych in sty tu cy j, pospieszy licznie 
na dzisiejszą lo terję i przyczyni się do jej 
uśw ietnienia. Będzie to zachęta dla naszej 
młodzieży rękodzielniczej, aby na obranej 
drodze w ytrw ale dalej postępowała i k sz ta ł
ciła się na prawych obyw ateli; będzie to 
także dowodem uznania dla je j kierow ni
ków', k tórzy  nie szczędzą swojej pracy i 
i trndów.

P rzy  tąj sposobności nadmienimy, że ze 
brane fanty w liczbie k ilkuset, p rzedsta
w iają się bardzo okazale. Podczas loterji 
przygryw ać będzie o rk iestra  13 pułku pod 
kierunkiem  kapelm istrza p Hocka i wyk„ 
na bardzo urozmaicony program . Między 
innemi odegra o rk iestra  „A quarelle“ potpou- 
ri zebrane z najpiękniejszy en ntworów i 
ułożone przez p. Hocka, a wykonane po raz 
pierwszy kn wielkiemu zadowoleniu słu 
chaczy, w ubiegłą środę, na wystawie wie
czornej w Sukiennicach.

P. Erazm Pilz, redak to r K ra ju , bawi 
w Krakowie.

Obywatelstwo austrjaokie uzyskali pp. 
Bsonislaw Kąsinowski, dotychczas poddany 
prusk i, zastępca nauczyciela szkoły realnej, 
i W olff Klibanow, przemysłow iec, b. poddany 
rosyjski.

t  Zm arli: ks. Ludw ik Nowakowski, b. 
proboszcz w Płokach, zm arł w Krakowie, 
w 73 roku życia. K onstancja z Kieruickich 
R ylska, obyw atelka m. Krakow a, zm arła 
10 b. m. przeżyw szy la t 42.

Dar. H rabia Antoni W odzicki, poseł 
ziemi krakow skiej, ofiarował w grudniu z. 
r . 400 złr. w. a, jako podarek gw iazdko
wy. na cele szkolnictw a ludowego w po
wiecie krakow skim , składając kwotę tę  na 
ręce c. k. okręgowego inspektora szkół. 
K wota powyższa rozdzieloną została w n a 
stępujący sposób: 80 złr. przeznaczono na 
zakupno przyborów naukowych dla biednych 
dzieei w powiecie; 170 złr. rozdzielono za 
raz między najuboższych nauczycieli, jako 
osobiste zasiłk i; 150 zlr. zaś przeznaczono 
na zakupno przyborów do nauki zręczności 
dla tych szkół, w których nauka ta  udzie
laną bywa. Zakupiono przeto i rozesłano 
szkołom małe kom plety narzędzi do nauki 
zręczności, oraz zamówiono specjalne w ar
sztaty , które w m iarę wykończenia, doty
czącym szkołom nadsyłane bywają. Grem- 
ja lną  uchwałą w dniu 21 marca 1891 po 
wziętą, uchwaliła c k. Rada szkolna okrę 
gowa zamiejska w Krakowie, wyrazić hra 
biemu Antoniemu W odzickiemu za dar ten, 
publiczne podziękowanie, co niniejszem z 
Przyjem nością spełniam.

C k. Radca N am iestnictwa i P rzew odni
czący c k. Rady szkolnej okręgowej

Kuczkow ski-
Uzupełnienie ksiąg wodnych poleciło 

nam iestnictwo starostwom  i m agistratom  w 
jak naja. ótszym  czasie uskntecznić, a za
razem nakazało oznaczyć wysokość stanu 
wody przy zakładach przemysłowych wo
dnych.

Zabezpieczenie pjmocnikow adwoka
ckich w kasie chorych. N am iestn ictw o nie 
uw zględniło  re k u rsu  w niesionego p rzez  tu 
te jszych  adw okatów  i n o tarju szów , po leca
ją c  tym że a^y  sw ych fnnkc jonarju szów  u- 
bezpieczy li od w ypadku  w k asie  chorych , 
p rzyczem  ośw iadczyło, że o uw olnienie od 
Pow yższego obow iązku w inni się postarać  
w m ag istrac ie , na  podstaw ie  w arunków  ob
ję ty c h  ustaw am i.

M inisterjum  spraw  zagranicznych o trzy
mało wiadomość od królew sko-w łoskiego mi
n isterstw a wyznań i ośw iaty, że zam ierza 
ono w Turynie utrzym yw ać sta łą  wystawę 
architektoniczną i uprasza o zapytanie re 
prezentacji m. K rakowa, czy ta  nie byłaby 
skłonną, przedm ioty wystawowe architekto 
niczne, za przykładem  innych miast, ofia 
rować bezpłatnie, lub też czyby nie zezwo
liła na zdjęcie z nich fo tografji lub kopji. 
Dotyczący resk ry p t m in istra  wyznań i o- 
św iaty, zakomunikowało Nam.estnictwo pre 
zydjum tu t. m agistratu .

Posiedzenie Towarzystwa techniczne

go krakowskiego odbędzie się w ponie
działek 13 b. m o godzinie 6 l/2 wieczorem, 
w wyższej szkole przemysłowej, przy ulicy 
Gołębiej 1. 20. Na porządek dzienny w ej
dą: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
posiedzenia. 2) W  spraw ie trzeciego zjazdu 
anstr. inżynierów  i arenitektów . 3) W y
branie komisji do opracowania kw estjona- 
rza  dla nowej sieci kolei lokalnych. 4) „O 
wyrobie dranic i ich użyciu do pokrycia 
zabudowań gospodarskich i szop“ inż. Leon 
Mikucki. 5) W nioski członków.

Towarzystwo numizmatyczne odbyło 
swoje zebranie doroczne w niedzielę dnia 
5 b. m , w gmachu uniw ersytetu J a g ie l
lońskiego. W ybory do wydziału zostały 
odroczone do chwili zatw ierdzenia nowych 
statu tów , k tórych projekt przedłożył wy 
dział zgromadzeniu Po przedstawieniu 
przez przewodniczącego p. Umińskiego, s ta 
nu kasy i rozwoju Towarzystwa, komisja 
kontrolująca złożyła wyczerpujące sprawo
zdanie z lustracji zbiorów i majątku To
w arzystw a a w yraziw szy uznanie szcze
gólniejsze kustoszowi p. a .  Ryszardowi, 
za prowadzenie wzorowe inw entarzy, ka
talogów i urządzenie zbiorów, wniosła o 
danie wydziałowi absolutorjum  za rok ubie
gły, co też zgromadzenie jednogłośnie li
ch waliło.

p. Warmut, arty sta  śp.ew ak, którego 
koncert odbędzie się wkrótce, przeznaczył 
połęwę dochodu na rzecz „Sokoła“.

Z teatru- D ziś dany bęctzie po ra z  sió
dm y w esoły i doskonale g ra n y  „T eść“ Kn- 
szkow skiego  i A braham ew icza.

W e w torek i we środę w ystąpi p. F i-  
szer, znany monologista.

Wieczorek pożegnalny pp. Siemaszków, 
k tórzy  opuścili scenę naszą wskutek nie
porozumień z dyrekcją tea trn , odbędzie się 
w p ią tek  dnia 17 b. m. w sali Tow. m u
zycznego. Program  ogłoszą afisze. Bilety 
na wieczorek sprzedaje księgarnia K rzyża
nowskiego.

P- Cyrankiewicz, technik ' i mechanik te 
a tra ln y , Krakowianin, pracujący obecnie nad 
planam i urządzenia sceny tea tru  nowego, 
został zawezwany do urządzenia m aszynę- 
ry j seenicznych w nowo budującym się te 
a trze  miejskim w Ty flisie. P . Cyrankiewicz 
po ukończeniu planów krakow skich, uda 
się 1. ezzwłocznie do Tyflisu. p 0 drouze 
w stąpi do Mińska, następnie do Chersonu, 
gdzie dokona w miejscowych teatrach  no 
wych zastosowań mechanicznych swego w y
nalazku.

Magistrat zatw ie rdził p.1 my, ty czące  się 
podw yższenia  dw upiętrow ej części rea lności 
pod 1. 1 p rzy  ulicy L ubicz, do trz e c h  p ię 
te r  w ysokości. P lauy  pow yższe w ypracow ał 
budow niczy p. E kielsk i.

Na Szewskiej ulicy pr/ystąp iono  w dniu
'wczorajszym  do naprawy bruków.

Budowa cyrku na ulicy D ietlow skiej w 
pobliżu wylotu ulicy Grodzkiej, prowadzo 
ną je s t już od kilku  dni, a jeszcze przed 
końcem tego miesiąca ujrzym y w nim po
pisy lekkich i zręcznych akrobatów , czło- 
wieka-węźa i uciechę g a le rji. . . głupiego 
Augusta.

W Parku krakowskim urządza p. Ma
słowski, cu k iern ik , w spaniałą mleczarnię, 
w której prócz śmietany i śm ietanki wszel
kiego ro d /a ju , dostać będzie można mleka 
prosto od krowy. Dla kuracjuszów je st to 
innowacją wielce pożądaną.

Wychodztwo- Policja tu te jsza zatrzyma-- 
ła  8 em igrantów  za przekroczenie ustawy 
wojskowej. 7 włościan pochodzi z powiatu 
ropczyckiego, a 1 z powiatu mieleckiego.

Złapał Się na kUmCb. H andlarz żelaza 
Himnielblan, p rzytrzym ał term inatora ślu
sarskiego, K arola S., k tóry  mu chciał sprze 
dać mosiężną klamkę, pochodzącą z k ra 
dzieży. Ponieważ w ostatnich miesiącach 
kradzieże kosztowniejszych klamek syste 
matycznie były  dokonywane, nasnwa się 
więc podejrzenie, iż cały szereg owych k ra  
dzieży popełnił S. oledztwo w tym  k ie ru n 
ku je s t prowadzonem nazwyczaj energ i
cznie.

Znanepo włóczęgę, Józefa R y c h te ra , 
poszukiwanego już od dłuższego czasu za 
kradzież, p rzy trzym ała  tn t policja.

ca i F rancuza, a żaden w ysiłek twórczości 
pierwszego, konsekwencji ztąd płynącej, nie 
odwróci.

P . O skar Blum enthal ma właśnie to n ie
szczęście, że się Niemcem urodził. M aterjał 
„W ielkiego Dzwonu14 pod ręką francuskie
go a rty s ty  byłby niezawodnie w jakie ca
cko sceniczne się zam ien ił; p. Blumenthal 
jednak nie potrafił zużyć go, jak  należy, 
chociaż przyznać trzeba, w wielu miej- 
scrch wypracował swój utw ór wcale dobrze. 
W ady pochodzą przedewszystkiem  z p rz y 
rodzonych właściwości niemieckiego pisarza, 
k tó ry  nie może zdobyć się na finezję, ale 
chwilami konceptem lub żartem  śmiech wy
wołać umie.

P an i K onstancja na złość baronowej Zofii 
pro teguje rzeźbiarza H enryka, który nie- 
zaslużenie otrzym uje za swojego „Mojże- 
sza agrodę na konkursie. D rugi rzeźbiarz, 
praw dziw y arty s ta , Teobald, nie dba o od- 
zi iczenie, ale marzy sentym entalnie o ba 
ronowej. P ro tekcja  zrobiła sw oje: H enryk 
je st uwieńczony. Przez chwilę sam siebie 
i m atkę udzi rzekomym trjum fem ; słowra 
u słyszare przypadkiem  ze snu go budzą i 
biedny^ H enryk  zam iast twórczej działa lno
ści, poświęca się robocie rzemieślniczej. Nb. 
autoi je s t z tego b. zadowolony i każe 
Henrykowi mieć dobrą minę, ponieważ dn- 
żo zas „bia. Z tego samego najwidoczniej 
powodu zadowolenie objawia panna O tylja, 
która za H enryka wychodzi. O losach in 
nych os dowiadujemy sią od czasu do 
czasu, kiedy na zaw ołanie au tora zjaw iają 
się na scenie i różne opowiadają sobie 
rzeczy.

A więc: baronowa Z o fjr , powoli zbliża 
się do artysty  Teobaida; p E d w ard , mąż 
K onstancji zw łaszcza w in terp re tac ji p. 
Ruszkowskiego w ywołuje śmiech w au- 
d y to rju m ; naiwna E lly , demoniczny profe
sor Ludovici, n ieinteresujący tenor, E dgar, 
i inne postacie, na przem ian wchodzą i wy
chudzą od początku do końca. W  robocie 
„W ielkiego Dzwonu44 są ślady ta len tu  nie
zaprzeczonego, słneha się wywodów autora 
chwilam i z zajęciem -  w ogóle jednak 
s ta ra  sz tuka  p. Blumenthala do w ybitnych 
nie należy.

Nasi artyśc i, jak  zawsze w kombdji, są 
doskonali. G rały  bardzo dobrze p a n ie : 
W ojnowska, Siennicka, K ałużyńska; również 
mieli werwę i humor panowie ; RuszkowsKi, 
S o lsk i, Sliwicki. —  \y  mniejszych rólkach 
na wyróżnił nie zasłużyły- panie W olska i 
Piller-W isłobocka.

A d- D.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 11 kwietnia.

Hotel P o lski: Ignacy Gołembiowski, obywa'*', 
t  W.,rszawy. Francisuk Gołembiowski obywatel 
z Warszawy

Grand Hotel: Kazimierz Masło icz włrś. 'ćbr 
z Króles wa Polskiego. Stam -ław br. Diohojow- 
ski, wł„ś. dóbr z Czor ztyna.

Hotel Drezdeński: Dr. Hen yk Ebers ze Lwo
wa. Rysz rd Rząśnicki i iy i r z W ars7 wy. Sta
nisław;; Chrittiaji obywatelka z P m o y stówki,

Hotel pod R ó ią : Eaward Chmielewsk1, obyw. 
z Olkusza.

B e r l in  12! wie nia. Zdaje się, że z pow o
du nowej ordynacj-’ dla gm in w iejskich 
przyjdzie do zatargu  m iędzy stronnictw em  
konserw atyw nym  a m inistrem  spraw  we
w nętrznych p. H errfu rlhem . P rzy  jednym  
z paragrafów  glosowali konserw atyści i 
kato licy  za wnioskiem pesła  R auchhaupta, 
k tó ry   ̂ żywo zwalcza! p. H errfu rth  Tego 
ostatn iego poparły  żywioły liberalne i wol- 
noruyślne W niosek się u trzym ał

Hamburg 12 kw ietnia. H am burg er Nach- 
richten  zaznaczający z zadow oleniem , że 
ag itac ja  przeciw  cłom ochronnym  na zbo
że ciągle się wzmaga. P arlam en t odebrał 
podobno setki zredagow anych w tym  d u 
chu petycyj.

Petersburg 12 kw ietnia. S tw ierdzono, 
że indyw iduum , k tóre w poniedziałek  a re 
sztowano w ujeżdżalni w ojskow ej, należy 
do charkow skiego klubu Scaevoli, k tórego  
członkowie zobowiązali się z narażeniem  
własnego życia, po kolei godzić n a ż y c ie  c a 
ra. W  C harkow ie aresztowauo znaczną li
czbę osób, a policja sądzi, że w je j ręku 
znajduje się ju ż  większa część członków 
wymienionego klubu. W śród  aresztow a
nych znajduje się pew na liczba studentów  
uniw ersytetu .

Paryż 12 kw ietnia. M iędzy autorem  
p. Ju ljuszem  L em aitre  a k ry tyk iem  p. 
C ham psaur, odbył się pojedynek na p i
stolety. P  C ham psaur obraził p. L em aitre  
w artykule.

Bruksela 12 kw .etn ia, W A ntw erp ji 
ukonsty tuow ał się pierw szy na całą Bel- 
g ję  związek robotnic.

S o l ja  12 kw ietnia. Półu-zedow y dziennik 
Swoboda poda w dosłownem  brzm ieniu 
znane listy  rosyjskiego kaw asa S ochoru- 
kowa.

Sofja 12 kw ietnia. W  rozm owie z ko
respondentem  dziennika M agyar H irlap , 
ośw iadczył bu łgarsk i m in ister spraw  za
granicznych p. Greków, że T u rr ,a  zawsze 
m iała wobec B ułgarji ja k  najlepsze zam ia
ry . R um unja  rów nież sym patyzuje z tem  
państw em , a nadzwyczaj życzliwie był dla 
niego usposobiony m ianow icie B ratiano. 
W  S erbji nie m a B ułgarja  przyjaciół. W  
spraw ie uznania księcia  F erd y n an d a  pizez 
rządy europejsk ie , B u łgarja  nic nie może 
zdziałać.

Bukareszt 12 k w ie tn ia  D otychczas do 
konane w ybory do rum  lińskiego parlam en- 
tn  w ypadły  przew ażnie Da korzyść zwolen
ników obecnego gabinetu-

Ateny 12 kw ietnia. U trzym ują  tu ,  że 
na wyspie K recie, w pobliżu miejscowości 
A gallia, przyszło do krw aw ej u tarczk i k ra 
jow ców  chrześcijańskich z m uzułm anam i. 
B liższe szczegó'y do tej pory nie znane. 
C ała  w iadom ość potrzebuje potw ierdzenia.

Londyn 12 kw ietnia. Izba n iższa p rzy 
ję ła  mimo pro testu  ze strony  rząd u , wnio
sek deputowanego Pease, w edług którego 
państw o zrzeka się w Ind jach  w schodnich 
dochodu ze sprzedaży ocium .

W ie d e ń  12 kw ietnia. U sposobienie g ie ł
dy ożywione. A kcje kredytow e 301 -2 5 , 
L aenderoank  2 1 8 -70, R en ta  m ajow a 9 2 -52, 
R en ta  złota 105 35.

NADESŁANE.

T e a .tr .
Wfelki dzwon, komedja w i  alitach Oskara Blu

menthala.

O ile nazwisko każdego prawie francu- 
cusl ifgo komedjopisarza usposabia z góry 
jak  najlepiej względem u tw o ru , ó ty le  fir
ma niemiecka budzi sceptyzm i nieufność. 
Pochodzi to ztąd , że doświadczenie te a tr a l
ne wyrobiło u nas przekonanie, iż F ra n 
cuz w najbłahszej farsie je s t niepospolitym 
a r ty s tą , a Niemiec w najgłębszej komedji 
sprowadza nudę piekielną. Nie mówimy tu 
naturalnie o nieśmiertelnych utworach l i te 
ra tu ry  dram atycznej w Niemczech, ale o tej 
codziennej straw ie scenicznej, jak ą  nam 
przyrządza dzisiejsza kuchnia literacka.

Kiedy Francuz z lekkością i zręcznością 
akrobaty przedstaw i swój utw ór na scenie, 
częstokroć nie pozostanie ani w sercu , aui 
w um yśle  widza nic trw ałego, a przecież 
czas spędzony w teatrze , upłynął publiczno - 
śni szybko i wesoto ; kiedy Niemiec rozto
czy obraz, jak  najstaranniej przezeń nama 
lowany —  patrzym y z najobojętniejszą mi 
ną na, przedm iot i wykonanie, ponieważ nie 
znajdujemy tu ani prawdziwego tem pera- 
mei tu a r ty s ty , ani sprytu , ani dowcipu.

Dowcip fran cu sk i je s t ,  ja k  lo t ja sk ó łk i, 
b łyskaw iczny  i n iespodziew ane posiadający  
zw ro ty ; dow cip n iem iecki w roniem i m acha 
sk rzy d łam i i z ak reś la  p ro s te , spokojne 
lin jr

Postacie z farsy francuskiej s ą  może bez 
treści i w artości w ew nętrznej, ale mają u 
dzielający się widzowi humor, mają profile 
śmieszne i w yrzucają z siebie potok zawsze 
k o m iczn ie  wypowiedzianych słów i frazę 
só w ; figury niemieckie w yglądają kouwen 
cjoualnie, poruszają z flegmą w argam i i, 
zam iast bawić widza, pastw ią się rad  jego 
cierpliwością.

Sytuacje pomyślane przez Francuza, choć
by nieumotywowane dostatecznie, mkną tak 
szybko jedna za d rugą, że nie możemy ich 
kontrolować i zadawalniam y się ogólnem 
wrażeniem ruchu i nieograniczonej swobo
dy; sytuacje, wytworzone przez Niemca, 
są albo ciężkie, albo najzupełniej karyka 
turnlne, czyli, że są w obydwóch razach — 
niesmaczne. Tak już natu ra  urobiła Niem-

Wiedeń 12 kw ietnia. P oseł ślazki ks. 
Świeży w stąpi do K o ła  polskiego, jeżeli 
to  osta tn ie poprze jego i czeskiego kolegi 
ze Ś lązka, posła S lam y, wniosek^ w 
spraw ie zm iany d la tej prow incji p rzep i
sów o w yborach do R ady  państw a i wo- 
góle zajmie się spraw ą narodow ości po l
skiej w księztw ie cieszyńskiem .

Dziś odbędzie się posiedzenie galicyj
skiej ankiety  cłowej, oraz K ora pol
skiego.

Prezesem  adresowej kom isji Izby  p o 
selskiej będzie p. Jaw orsk i.

W iedeń 12 kw ietnia. M inisterjum  s k a r 
bu uwolniło 180 dom ów we Lw owie, k tó 
rych przebudow anie konieczne je s t  ze 
względów sanitarnych , na 25 la t od p o 
datku  rządowego pod w arunkiem , że ta 
kie samo dobrodziejstw o przyzna w łaści
cielom owych dom ów  Sejm  krajow y.

W iedeń 12 kw ietnia. Lew ica w ybrała 
do prezydjum  pp. P lenera, Ghlum etzkyego 
i H eil-oerga.

Wiedeń 12 kw ietnia. U rzędow a W ie- 
ner Z ei/ung  donosi, że radca górniczy 
Sehalscha w K rakow ie został zam ianowany 
starszym  radcą

Berno morawskie 12 kw ietnia. D zien
n iki czeskie uw ażają rozdw ojenie wśród 
Czechów za chwilowe, a spodziew ają się, 
że wszyscy połączą się pod wspólnym 
sztandarem  narodow ym  i praw no-państw o- 
wym.

Hcrmanstadt 18 kw ietnia. W  pobliżu 
m iasta K atza , przyszło do krwawego s ta r
cia m iędzy R um unam i a Sasami.

Berlin 12 kw ietnia. Posener Ztg. po
w tarza za Krotoschiner Anzeiger z dnia 
7 b. u. następującą, wielce sensacyjną 
w iadom ość: „D ow iadujem y się w tej ch w i
li, że oba tu tejsze bataljony piechoty w y
ruszą dzisiaj w pełnym rynsz tucku  bo jo 
wym nad granicę rosyjską B ataljon o 
strow ski udał się tam  dzisiaj rano . W y 
m arsz bataljonów tych spow odow any zo
s ta ł wieścią, iż żołnie-ze rosy jscy  zabili 
bez wszelkiego powodu niem ieckiego urzę 
dnika granicznego14. W iadom ość pow yższa 
dotychczas się nie potw ierdziła, a p rzypu
szczają tu , że polega ona na n ieporozu
mieniu i dowolnem tłum aczeniu  zbiegu 
w ypadków .

Berlin 20 kw ietnia. Vossische Z tg . do
nosi, że niebawem zostanie K siężna z B ra- 
n ickich Jerzow a R adziw iłłow a, uznana za 
rozrzutnicę M ęża je j ten  los spo tka ł przed 
kiJku tygodniam i.

Berlin 12 kw ietn ia. M ajor W issm ann 
oświadczył, że przyjm ie guberna to ra wscho
dniej Afryki pod w arunkam i, jak ie  staw ia 
rząd niemiecki.

Berlin 12 kw ietn ia. Izb a  poselska S ej
m u, usunęła z rządowego p ro jek tu  o rd y 
nacji dla gm in w iejskich paragraf, k tó ry  
przyznaje kobietom , o ile są w łaścicielka
mi gruutów , praw o glosow aria.

Objąłem

ZAKŁAD OtKTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K- Goebln 

przy placu WW Świętych, I. 10, i. piętro.
Oddział techniczny zostaje pod k ie run 

kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenca Goeola, w czasie jego słabości.

Zakład został otwarty 
z aniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r. med- J a n  Starachow icz
(1-1)12*2 dentysta.

NADESŁANE.

C arboliiieum  j a t o  aprobow any 
środek p rzeciw  zgniliźnie.

Je s t rzeczą wiadomą, że w szystkie ciała 
organiczne w różnych okolicznościach' pod
legają mniej lub więcej zniszczeniu, głó
wnie jednak narażonem je s t drzewo na gni
cie, próchnienie i grzybek i najwięcej tym  
procesom niszczenia podlega.

Aby zapobiedz tem u, używano rozm ai
tych środków ochronnych, celem w ytw orze
nia siły odpornej. Z różnych preparatów , 
jak  np. pokost, sm oła węglowa i drzew na, 
chloryd cynku, siarczan miedzi, żaden nie 
wykazał ty lu  dodatnich rezu ltatów , co od 
la t k ilku  używ ane Carbolineum, k tóre wsku
tek owych własności antyseptycznych nale
ży nazwać i uważa, jako radykalny  środek 
ochronny.

Carbolineum składa się głównie z mie
szaniny ciężkich olei (antracenu i innych), 
k tó re  dobywanem bywa przy przeryw anej de
sty lac ji smoły węglowej, ma kolor b runa
tn y  i je s t w rtan ie gęstym . Poniew aż ca r
bolineum składa się z m aterji działających 
antyseptycznie (phenol, obojętne oleje smo
łowe, bezwodnik węglowy), przeto znajdują
cy się phenol, jako składnik  głównie kon
serw ujący, zasługuje na szczególną nwagę. 
Skutkiem  tego każdy preparat, k tóry  za
w iera najwięcej phenolu, zasługuje na od
znaczenie i dlatego je s t siusznem, aby spro
wadziwszy p repara t sprawdzić rzeczyw istą 
zaw artość phenolu.

W  końcu należy zaznaczyć, że jako"jnaj- 
więcej polecenia godne źródła, z których 
carbolineum można sprowadzić, trzeba w y
mienić fabryki przetw orów  chemicznych w 
T iirm itz i M ariaschein, gdyż fab rykaty  tych 
że zaw ierają podłng dokonanych analiz 45 
do 48%  phenolu. Ew entualne zapytania i 
zamówienia należy adresować do cen tra l
nego biura w W iedniu, Leopoldstadt, Scher- 
zergasse N r. 14, IV. Objaśnienia udzielają 
się na żąaam e chętnie. (1159)

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno- 
u  zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

lan y jilijauri winuikaini

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30 . ZSecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą be;, do- 

Uczuła prowizji. " W |



KURJER POLSKI, duia 12 kwietnia 1891 r. Nr. 99.

l y E a g g t z y n

Henryka Schwarza
w Krakowie, Grodzka 13,

i 1' -  fiotrzymawszy w ielki w ybór nowości wiosennych
tnich p o leca :

M a t e r i e  n a  S U K n l e  wełniane, baw eł
niane i jedwabne

M A T E R J E  N A  O K R Y C IA  i PŁ A SZ C Z E

G o t o w e  p a l e t o t y ,  z a r z u t l s l ,
P ł a & J Z U Z e  od deszczu i kurzu, bluzki, chustki, 

pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany.

P ł ó t n a ,  s z y r t y n g i ,  s t o ł o w ą  
l 3 i e l l Z X 3 . ę ,  ręczniki, chustki do nosa, pończochy, 

ii68(«-8j skarpetki i t. p.

Ceny umiarkowane. Próbk i cenniki na żą
danie franco.

r
W  100 letnią, rocznicę

Konstytucji 3-go Maja
p o leca  1245(1-4)

K s a ą i B & m H i A

S e yfarth a  i C zajkow skieg o
we Lwowie.

Ks. Walerjana Kalinki

o
(Kwiocien-Czcrwiec 1791)

Stosunki europejskie i przy
gotowania w W arszawie do 
Konstytucji 3-go Maja. —  

Z a m a c h  s t a n u .

Cena złr. I S O  ont., 
przesyłką 135 cnt.

SKŁAD

HERBATY

j
i jM a g a z y n

towarów bławatnych i kon 
^ fekcyj damskich

(Ig n a c e g o  Sobolewskiego ^
^  w  B C r a J t e o w l e

^  0triyraa2 i poleca w wielkim wyborze ' 
^  g o t o w e  1175(0-?) 1

*  żakiety, paletociki, okrycia,
^ rotundy 1 płaszcze od de- 
> szczu 1 kurzu.
<
<

Ceny umiarkowane.

W KRAKOWIE
p r z y  u l .  S ła w k o w s k ie j  l. 1 0  

naprzeciw Grand Hotelu,
p o leca  na z a s ie w y  w io s e n n e  w s z e lk ie  nas io  
na p a s t e w n e ,  l e ś n e ,  w a r z y w n e  i k w ia to w e  
a m ia n o w ic ie  : Buraki, Marchew, Koniczyny 
Lucernę fran cu ską oryginalną, „ K o ń -  
u ł c i  o r y g i n a l n y  a
m  o r y l £ a ń »  J t  i  b ę d ą c y  

J u ż  n a  m l o j B c u .

W T Y M Ż E  S K Ł A D Z I E :
Herbata po 2 zir. 3o c., 2 złr. 80 3 złr.
3o cnt.. i 3 złr. 80 cnt., Kwiat (Peeco) 
5 złr.. Okruchy herbat 1 złr. 70 c. i 2 złr. 
za kilo. oraz Wina fran cu skie  oryginal
ne domu pp. Schroder de Constans z Bor- 

deaux. Koniaki kuracyjne.
( 1 2 3 9  2 - 5 . )

Osoba starsza
w dow iec lu b  wdowo

bezdzietna, m ogąca z ło ży ć  2 0 0 0  z łr . 
na 8 V , a przytem  za osobnem w ynagro  
dzeniem l m ieszkaniem  z w iktpm  będzie  
m iała przy korzystnym  in teresie  s ta łe  

zajęcie.
W iadomość w  Adm inistracji „Kurjera 

Polskiego-1. 1298(2-5)

lednorazowy wydatek

Automatyczna łapka na

SZCZURY
m yszy i polne m yszy, 

tygudulami łap ie bez doglądania, ra
dykalne wytępienie gwarantowane. Ce 
na za łapitę na szrznry 2 złr., na my
szy 1 złr. 20 cut. Otrzymać możu za I 
gotówko, lub za za zaliczką prze 
R L O B B A ,  zastępcę pa .-lito 
wanych nowo-ci w Bernie 25. llnstro- I 
wane pro^pekta łapek i t. p. nowości 

za darmo i Opłatnie.

pł.tne we Wie 
•Iniu. Za każde 
robactwo, szczu
ry, polne i do 

mowa myszy 
krety, karakony, plnskwy itd., które, 
po jednorazowem użycia nowo wynale
zionego c. k. uprz. preparatu w domu 
luli w polu znajdować się jeszcze bę
dzie. Najlepiej sprowrdrać za gotówkę 
lub za pobraniem poeztowem wprost, 

( z cbem. la oratorjum we Wiedniu III. 
Bezk. Boebavegasse Nr. 7; tamże ró
wnież wszelkie chemika ia i recepty 

wykonuje się. 1159( -60)

Starszym i młodszym mężczyznom
cierpiącym  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :

Radcy san ita rnego  
D r .  M  i l l e r a
obejmujące radykalne środki leczenia, ktćro 
wyszło ober nie w powiększonej edycji. O 
trzymać je można za przesłaniem 60 cnt 

w markach pocztowych.

E d w a r d  E e n d t
w Brunszwiku.

OOOOOOOOOCOIOOOOOOOOOOO
O b s z e r n y  l o k a l

r ó g  u l i c y  a  w .  J a n a  i  T  o  m  a s z  a

na pom ieszczenie

biór ,  m a g a z y n ó w ,  etc,, lub na p o j e d y n c z e  s k l e p y
k ażd ego  czasu  do w y n a jęc ia  

Bliższe whiaomość w  A d m in istra c ji G rand H o le lu  w K rak ow ie .

o o o o o o s o o o o o io o G O O o o o o G d o ;

D  o  n a b y c i a

W Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie:

TEODORA MOR AWS KI E GO

Dzieje narodu polskiego
C e n a

w  6 dużych tomach. 
l O  z ł r .  8 0

(3-3)

C  jljL t .

I P I W O
z e k s t r a k t e m  s ło d o w y m

w yrobu 1030(1.-?)
K O N S T A N T E G O  W ISZNIEW SKIEGO

Aptekarza w Krakowie,

polecono pr^ej Towaizystwo Lekarskie kra
kowskie na wniosek komisji przemysłowej 
tegoż Towarzystwa, pismem z dnia 24. 

Kwietnia 1889, I, 338.
S p o s ó b  u ż y c ia :  Dorosłe osoby uży

wać mogą w razie kaszlu, katarn, płuc i żo
łądka, oraz w razie osłabienia, po małej szkla
neczce przed południem, przed wieczorem 

oraz idąc na spoczynek.
Cena flaszki 36 centów.

P ow ażna przestroga
dla osób nieposiadających dotąd 

palie 1
Czy to celem zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczenia losu r ,dżiny 
(gdyż pollca to samo znaczy, co 
gotówka), czv dla ohdłnżonych w ła
śc ic ie li domÓw i realności p sia
danie pi licy jes nadzwyczaj poży
teczne, ponieważ w razie ewentual
nego nagłego zgonu przez i-ypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego ka
pitału, pozostający przy życiu dzie
dziczą np. takową realność bez dłu  
gu; d a  nowożeńców poliia ważna 
ze względu zupełuego zabezpiecze
nia losu, tak małżonków, jak dzie
ci; wreszcie użytą być może jako 
kauc]a lab depozyt i przy w spół- 
kach, jako wzajemna trwar.ncja 

Polica ubezpieczenia na życie  
Jest we wszystkich wypadkach naj- 
pewniejszem, najoszczędnlejszem i 
najlep8zem ugruntowaniem przy
szłości, i z tego względL staw iać  
|ą  należy wyże], niż książeczki 
w szystkich Kas Oszczędności 

W jaki sposób uzyskać można 
najdogodniej i najiitr.iej i udobną 
pelicę, pouinie informuje ns'iiie i 
pisw im e pod d ysk recją! bezpłatnie1 
Nadinsp. A se k u ra c ji: K l e L a  
Wiedeń II. Obere Donaustrasse 59. 
Będziny przyjęcia od 3 -5  po po
łudniu. Objaśnienia nezpłatule we 
wszystkich sprawach kredytu hipo
tecznego i osobistego. 871( 14 25) ^

K. LIPIŃSKI SPÓŁKA

i 1- *

« CuLOSZENIE. 1180(1- )

i
I
1
I

i
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W krajowej niższej szkole rolniezej w  K o h icrn ica c li, która 
ma na celu kształcenie przede wszystkiem  sy n ó w  w ło śc ia ń sk ic h  (A 
na zdolnych gospodarzy praktycznych, ro zp o czy n a  s ię  rok  sz k o l
n y  1891/92 z d n iem  1 lip c a  1891.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien:
1) n a jd a lej <.o 15 innja r . b. wnieść do Dyrekcji szkoły  

w  Kohiernicach (poczta Kozy) podanie z dołączeniem:
a) m etryki urodzenia udowadniającej że kandydat ukończył 

16 ty  rok życia;
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z do

brym postępem:
e) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy

stawionego przez w łaściw ego duszpasterza i zwierzchność gminną; 
d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.
2) W dniu oznaczonym przez Dyrekcję poddać s ię  eg za 

m in o w i w stęp n em u , z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada po
trzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należy
cie z nauk w  szkole rolniezej udzielanych.

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rak kie
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów lub 
protektorów, poręczające regularną w ypłatę należytości przypa
dających zał ładowi za utrzymanie ucznia. ; ^

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpłatna utrzy-"7{ 
manie w  zakładzie, w iuni po dopełnieniu warunków pod 1 i 2 |,1 
wymieniony oh, wnieść osobne prośby do W ydziału krajowego na! *- 
ręce Dyrekcji.

S y n o w ie  w ło ś c ia n  p o sia d a ją cy ch  w ła sn e  gosp o d a rstw a  
o trzy m a ć  m ogą  b e z p ła tn e  u tr z y m a n ie  (pomieszkanie, w ikt, 
pościel i pranie) tu d z ież  u b ra n ie  w  zakładzie, kosztem fundu- 

t szu krajowego.
Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być zaopa

trzony w  dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.
Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: D y rek cja  k r a jo 

w ej n iższe j sz k o ły  r o ln ic z e j  w K o b iern ica ch .

OOOCOOOOOKWOIOO ©oosfeb

D O M  ZDROWIA
koncesjonowany przfiz ffy s , e. k. Nam iestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
p r y w a t n y

Dra JANA GWIAZOOMORSKIEGO
w Krakowie,

w nowym , wyłącznie na cele lecciic .o według wymagań 
nowoczesnej higjeny stawianym budynku

ĘB0F* P rzy ul. Ł obzow skiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje 

chorób, wykonania operacyj i t. <L,
z wykluczbniem chorób zaraźliwych i um ysłowych.

Pokoje dla chorych, należycie w e n ty lo w a 
ne, obszerne, z kom iortem  urządzone. — Ko
rytarze i schody zim ą opalane. — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — "W" lecie ogród spa 
cerow y dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W szelkie kąpiele w  m iejscu.

Ceny wi iz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

-  1021(46-45)
, “ ro 8P 0k ta  na żądanie przesyła się. — Ustnych wyja- 

śnieć udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu.
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1 1 25 s o i f f B t t m H a r a j i  11
Kto chce palić rzeczy wiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kapuje tutki (gilzy) NIE KLEJONE z Ił ryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O o n y  b a r d u o  u l o l s i e .

iw r  100 sztuk od 12 centów
/ieceuia zamiejscowe odwrotnie. Opakowanie erat.s C r o d  

e koszt: trr.ugporiu ponosi ia b r jk ą /

JNSERaTY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i a  d o p l a k a t o w a n l a

przyjmuje i ekspediuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  
Lwów, Koprenika I. II. ioe-(3

w  O - o r J  i  o a o h  i  M i e j  s o u

S k :ła .ć L  m a s z y n  i  l e o t ł ó w  p a r o w y c h ,  
z fabryki Kazimierza Lipińskiego w Sanoku,

r u r  h  e r m e t y c z n y c h ,  g a z o w y c h  i  p o m 
p o w y c h  d u s s e l d o r l s K i c ł i  w i t l t o w i c K i c ł i ,
drążków wiertniczych jesionowych i żelaznych, narzędzi i przyrządów wiertniczych, 
oraz wszelkich w zakres górnictwa naftowego i d-stylani wchodzących artykułów. 

Zestawi? l s o i i i p l s t i i e  r y g i  w i e r t n i c z e .

U dziela bezpłatnie w szelkich in irmacji dotyczących wiertnictwa naftowego jak  
również poleca tereua ropne. 1166(4-67

W alfie in i nieodzownom dla przemysłu i rolni-
ctwa jest

C A R B O U T B O n
jako aprobow any środek ochronny przeciw ko gniciu drzew a w sze lk ieg o  | 
rodzaju, belek , tarcic, werend, p ło tó w , narzędzi rolniczych, w ag, urządzeń  
stajennych i t .  d. Carbolineum ochrania w sk u tek  sw ych  W łasności przeciw  
gnilnych drzew  tr w a le  i s łn ży  zarazem  jako najpew niejsza p rezerw a ty 

w a  przeciw ko grzyb kow i, robactw n i próchnieniu.

Prawdziwe i isiesfałszowane dostać można tylko w fabrykach 
przetworów chemicznych w Tiirmitz Wiedeń II. Scherrergassb I4/IV.

Paczka pocztow a 0 kio po 1 z łr . 60 cnt. franco każda stacja po
cztow a. Cenniki i prospekty gratis i franco. Jako specjalność poleca się I 
kreoiinę, sn ro w y  k w a s  karbolow y, wapno karbolow e, proszek dezynfe
kcyjny karbolow y, siarczan że la za  w  dow olnych ilościach j a k o  najlepsze  

środki ochronne przeciwKo chorobom zajtaznym  U[125(3 10]

Główna magazyn broni
I WSZELKICH: PRZYBORÓW M Y ŚLIW SK IC Iid

Bolesława Glinieckiego
w  K R i Ł K O W . T E ,

posiada na sk ładzie  
w ielk i wybór rewolwerów systemów  

sm i Ji-W esson, Mercenier, Galand, Kobold, H am erless 1 w ie ln  innych z pier
w szorzędnych fabryk po cenach najumiarkowańszych, w ykończonych z naj
lepszego m aterjału, należycie ostri elanych i  zaopatrzonych m arką rządów^

Oprócz tego polecam:
Stecce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Rapertjerki 6-cio strzałow e, Pa
trony rewolwerowe i stuccowo w w szelkich kalibrach i wszystkich systemów. 
Przybory do szerm ierki w najbocaiszym wyborze. Wyroby s  Łupane 1 ^s.lan- 

teryjne, Brzytwy sżw aicarskie Lecouitre .^19
^  P e r f u m e r j a  f r a n o u z l c a  i  a n g i e l s k a  w o d a  k o l o ń s1 S iA. ći .

po cenach zadziwiająco tanich.

V^XXXX>:0I0!CXXXXXSXXXXXAXXXXX9
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M  Ok X  PAIIKYCZ.'K -  LWAiiANCJA 10 LETNIA isPKZEDAŻ NA KATY.^ł

O d e z w a  S t o w a r z y s z .
Do WWPP. Obywateli m. Krakowa!

W  gminie Łączany, powiat W adowicki, zaw iązało się „STOWARZYSZENIE 
FLISAKÓW", zostające pud przewodnictwem Józefa Banasia i zastępcy jego Jana 
Misu, oraz Jana K ozoła, jako skarbnika.

Stowarzyszenie F lisaków  zakupiło:

Węgiel p ru sk i b rzęczk owski,
który sprowadza galarami W is łą  do Krakowa i innych m iejsco w o śc i.

Na podstawie koncesji Świetnego Magistratu m. Krakowa, wydanej na imię 
Jana Kozoła, na sprzedaż węgla, otworzyło Stowarzyszenie F l i s a k ó w :  B'lUVO sprze
d a ży  Węgla, p r z y  ul. Z iv ierzyn ieck ie j l. 29 , w  d o m u  p. 
CZahiewicza, n a d  R u d a w ą ,  w którem zakupować można w ęgiel pruski brzę- 
czkowski, W isłą z Prus galarami sprowadzany.

Podając o tem wiadomość P. T . Publiczności, upraszamy o liczne zgłoszenia. 
W  szczególności zwracamy się do Prze w. Duchowieństwa i Szan. O bywateli m. K ia- 
kowa, aby raczyli popierać nasze przedsiębiorstwo.

C e n y  n a d e r  u m l a r l s o  w a n e .
Z wysokim szacunkiem  

ZA S T O W A R Z Y S Z E N IE  F L I S A K Ó W  :
Józef B an aś,  prztwoduiezączy.

1248(2-3] J a n  Kozoł, skarbnik, sprzedający węgiel-

1  Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie, r 
F IL IA  W IE D E Ń SK A

H EILM ^JN A  KOHNA \ SYNÓW
z

zaopatrzoną zo stała  na sezon jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MEZKICH I DZIECINNYCH
p o  a mia,nowlc

Ubrania m arynarkow e od 14 z łr . , A ngliki z kam izelką . od 20 z łr . 
U tr .n ia  żatletóćwfl . . od 23 złr- , ra ito ty  zim owe . . . .  od 18 z ł i .  
Ubrdnia Łftlon. i 'rak . od 25 z łr . - M e n ź y k o w ..................... °od 15 z łr .
Futerka, płaszoze deszczowe, 8zlafrokl, hondy do podróży, w ielki wy-, 
bór spodni, kamizelek J" wab y pikowych po najtańszych oenaoh

U bran ia  dz iec inne  najnowszego fasonu.
a  i^4a-ca.3 t t a a j . ,  3

w Wiedniu, v , Kr&J^°nh ^ w  ^ ia ł^ fw ^ fU o io 9!) ,w P r^emyAli,1 we Lwowie, 
w Czernlowcaob w B iały  (w Bielsku), w Opawie i R liin le.
\ mr • A b y  nnlknąć pomyłek uprasza się o zapam iętanie n a z w i

ska f ln r y  1 num ern domn, w  którym  m a g a z y w  K n .k o w i i znajdnje.

Ś -

S K Ł A D  F O R T E P I N Ó W  
B. Uabryelskiej

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y

l

S   I I
> Vri i*')RL'K OD 300 ZŁE. NoW K IMANI Ol) 2 >0 ZŁU. P

1084(c9-?)
I  szacnnkiem 

n e i i j n a n n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
w Krauiw le, ul. Grodzka, L. 9 ,1 piętro

J. S. RUDOLF »  KRsłOWIE,
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

{ .Skład płóc|ien i bielizny stołowej
oraz

s z w » l , 1 ' - a  b i e l i z n y  g o t o w e j

Polecs dla panów :
Wszelką bieliznę inęzLą z najleoszych materjalów zrobioną, po ce- i/i 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, l-80,_ 21—, 2-25, 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

Przy większym zakupnie rabat. io47(34-;J

M e d a l  m l n i s t .  ł i a n d l u  1 8 8 7 .

M e l a l  b r ą z o w y  
1 8 7 2 .

M e d a l s r e b r n y  
1 8 8 1 .

M edal srebrny 
1 8 8 2 .

Medal srebrny 
1 8 7 0 .

ALFRED BIAS10N
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł C Ż O N Y  W  r o k i t  1 8 0 1 .

Instrnment? optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skiad we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombiDowanych przepisywanych przez PP- Lekai zy Okuli
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Główny skład na Galioję oozów sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy
cznych i bandaży. 1011(45-0

UŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNK. i d o  PIELĘGNOW ANIA CHORYCH.

P T  C e n y  u m i a r k o w a n e .  ^

ludku halsu HżiBEL ZEUZA»KRuiiwiE ,aga,.ł i t. p. wy-

Wydawca I rwlaktar naozelay: Or. hkznf O-łiwskł Drnk. Wł. L Anozysa I Spółki ped rarz. lana Badowskiego. Odpowiedzialny za^Redakoję: Franolszek Głowacki.


